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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona (na str. 2) | 
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BONNET, 
minister skarbu 
zapowiedział redukcję 

budżetu i utrzymanie dotych- 


francuski RƏK W 


czasowego kursu firanka. 
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ALFRED NOBEL, 
twórca „fundacji Nobla“ i 
wynalazca dygamitu, 
Dnia 21 października Szwe- 
cja obchodzi 100-letnią rocz- 

nicę jego urodzin. 


~ 


HITLEROWCY CHCA ZAMORDOWAC TORGLERA 


i pozostałych bohaterów procesu lipskiego. 
w więzieniu ma być sygnałem do masowych mordów 


— Sprowokowany bunt 


politycznych 


Potworny plan uśmniercenia przeciwników 


- Wiedeń, 13 października. 
Dizenniki wiedeńskie przynoszą sen- 
sacyjne wiadomości o losie, jaki ma spot 


bójstwa, jeżeli w inny sposób nie da się 
zakończyć procesu. 
Równocześnie 


wyszły na jaw nowe, 


kać oskarżonych w procesie o podpale- sensacyjne szczegóły w sprawie podpa- 
nie Reichstagu. Hitlerowcy postanowili lenia Reichstagu, Okazaje się, że począt 


za wszelką cenę zgładzić wszystkich 
oskarżonych, którzy w czasie przewodu 
sądowego wywlekli wiele kompromitują- 
cych szczegółów na światło dzienne. — 
Przewodniczący kompletu sędziowskie- 
go otrzymał już polecenie od władz hit- 
lerowskich, aby wydał wyrok śmierci na 
głównych oskarżonych. Ponadto hitle- 
rowcy postanowili się pozbyć innych 
oskarżonych w tym procesie, Zostaną 
©ni zamordowani w więzieniu w czasie 
zajscia sprowokowanego przez hitlerow- 
ców, Mianowicie za wiedza władz wię- 
żiennych, w pobliżu cel Dymitrowa i 
Torglera mają być osadzeni w więzieniu 
członkowie bojówek, rzekomo pod zarzu 
tem dokonania jakichś przestępstw. — 


* Więźniowie ci zorganizują „bunt”, otwo- 


rzą cele Torglera i Dymitrowa i każą im 
zbiec, a w czasie ucieczki, zostaną ^ni 
zastrzeleni, 

Jednocześnie rzekomy bunt w tem 
więzieniu byłby sygnałem do masowej 
rzezi w innych 
koncentracyjnych w Niemczech. Ponad- 
to hitlerowcy opracowali plan zsładzenia 


X Luebbego w formie sfingowanego samo- 


Eem pośredniczy 


pomidzy Dolifussem 
a secjalistami 


więzieniach i obozach | 


kowo hitlerowcy chcieli skierować po- 


dejrzenie o dokonanie podpalenia na wy |osobistą urazę, Prot. Hertz, 
bitnego uczonego niemieckiego, Frydery | wówczas w Londynie, 


ka Hertza, profesora w Halle. 


Profesor Hertz został oskarżony przez | zbiegły. 


miał do niego 
który bawił 
nie wrócił więcej 
z córką z trudem 


pewnego asystenta, który 


do Niemiec, a żona jego 


nia Reichstagu, Okazaje się, że począt |_ Profesor } acid || OIN 


Mim. FTiltueiescu w Sośji 


Manifestacja przyjaźni bułgarsko-rumuńskiej 


| Sotia, 13 października. 
| Minister Titulescu. został przyjęty 
przez krola, poczem odbył konferencję 
z premierem Muszanowem. Wieczorem 
premier bułgarski wydał na cześć go- 
ścią rumuńskiego obiad, podczas które- 
go wygłosił następujące przemówienie: 
|  — Bułgaria, zdecydowana zwolen* 
niczka przyjaźni z wszystkiemi naroda- 
mi, a zwłaszcza z sąsiadami. głęboko 
oddana dziełu pokoju i zasadom zawar- 


j 
t 
| 


Monachium, 13 października, 

Wychodzą obecnie na jaw wstrząsa 
jące szczegóły, dotyczące losu przy- 
wódcy katolickiej bawarskiej partji lu- 
dowei rd. Henryka Helda. 

Dr. Held były premier bawarski pod 
wpływem strasznych przejść zachoro- 
wał na ciężki rozstrój nerwowy. Mu- 


Wiedeń, 13 października. |sja] się poddać kilkakrotnym opera- 


jaki csinieje pomiędzy 
kanclerzem Dollfusem, który zamierza 
całkowicie zlikwidować działalność so- 
cjalistów na terenie Austrji, do Wiednia 
przybyć ma Van der Velde w charakte- 
rze delegata międzynarodówki, który po 
dejmie się roli pośrednika między rzą- 
dem Dollfusa a socjalistami austrjackie- 
mi. Misji tej Van der Velde podjął się na 
życzenie austrjackich socjalistów, 


Stany Ziedn. w obronie 
swych obywateli w Niemczech 
Paryż, 13 października. 
Prasa donosi z Waszyngtonu, że w 
związku z napaścią i czynnem zniewa- 
żeniem przez hitlerowców w. Duessel- 
dorffie amerykanina  Veltza sekretarz 
stanu Hull oświadczył» że w razie gdy- 
by rząd niemiecki nie ukarał surowo 
winnych napadu, rząd Stanóy Ziedno- 
czonych zmuszony będzie ostrzec swo- 
ich obywateli przed podróżami do Nie- 
miec. 


lt) W związku z ostrym konfliktem, ' ciom. 
socjalistami a | 


Żona dr. Helda skatowana przez 
członków oddziałów szturmowych, cier 
|Pi również na chorobę psychiczną. 
| Syn dr. Helda, Walter z zawodu in- 
|żynier zawleczony został do obozu kon 
centracyjnego. 


Tragiczny los b. premiera 


Reozsirój merwaowvzg wsksuudiełc ipiciea 
i prześŚlcacicepwy arn 


tym w pakcie Ligi Narodów oraz w u- 
zupełniających go aktach międzynaro- 
dowych może tylko z wielkiem zadowo- 
leniem oceniać każdą inicjatywę, która 
mając na uwadze słuszne prawa i intere- 
sy każdego narodu dąży tą drogą do i- 
smmęcia "czasowych tub trwałych różnie 
i sporów. 

Szczególnie jestem zadowolony. że 
wizyta pana posiada ten sam charakter. 
Dziś. kiedy wszystkie narody z drże- 


POZNO 


Drugi syn b. premiera bawarskiego 
| adwokat w Regensburgu, pozbawiony 
został stanowiska i znajduje się obecnie 
bez środków do życia, 

Inny przywódca bawarskiej partii 
ludowej radca państwowy Schäffer, 
znajduje się w obozie koncentracyjnym 
gdzie wykonywać musi najcięższe To- 
boty ziemne, 

Były bawarski minister spraw we- 
wnętrznych Stiitzel leżał ciężko chory 
w szpitali manachijskim, skatowany 
przez bandy hitlerowskie. 

W ostatnich dniach wywieziono go 
ze szpitala j przyjaciele jego nie wiedzą 
dotąd, co się z nim stało. 


incydent na granicy iugosłowiańskiej 


Ofiejalny komunikat 


Sofja, 13 października. 

W związku z zajściami na granicy jit- 
gosłowiańskiej pod  Stradymirowcami, 
bułgarskie dowództwo ochrony pograni- 
cza, wydało komunikat, głoszący, że in- 
cydent został spow: y przez - 
nierza jugosłowiańskiego, który nie 
umiał obchodzić się z granatem ręcznym 
Granicy, ani w jednym, ani w drugim kie 
runku, jak to komunikat Avali, 


sztabu bułgarskiege 
nikt nie przekroczył. 

W związku z tem, część prasy buł: 
gardkiej z ,„Makedonją” na czele, wszczę 
ła kampanję przeciw zbliżeniu z Jugo- 
sławją„dowodząc, że władze jugosłowiań 
skie rozmyślnie spowodowały incydent, 

aby nie dopuścić do wyjazdu delegacji 
duchowieństwa _ jugosłowiańskiego 
Bułgarii. 


Rowy gaz trujący odkryty 


przyprdfiomo przez francuskiego uczonego 


! Berlin, 13 października. 
(t) Wczoraj wydany został nakaz 
aresztowania dyrektora banku prywatne |rektor 
éo, Karola Sznigla. — Szpigel oskarżony .mout-Ferrand, proł. Bert 
jest o machinacje oszukańcze na nieko- |kowo nowy gaz trujący, 
rzyść klijentów. Stwierdzono, że zdefrau się niezwykłą intensywnością. 
dował on prócz tego znaczną sumę pie-' Jest to odpowiednik iperytu i lewi- |lający ten gaz są bezbarwne. 
Ayd y Doświadczenia, dokonywane na 


instytutu chemicznego w Cler- pieczyć przed strasznemi skutkami dzia 
odkrył przypad łania gazu, który atakuje nietylko drogi 
odznaczający oddchowe, ale również tkanki i komórki 


. Ż6B, 


Paryż, 13 października. | zwierzętach, wykazały, że żadna maska 
Piątkowy „Le Matin“ donosi, że dy- przeciwgazowa nie będzie mogła zabez- ` 


Nowy gaz, jak również płyn, wydzie- | 


niem szukają wyjścia, każdy krok zmie- 
rzający do wytworzenia większego za- 
ufania większego szacumku jednych dla 
drugich, większej prawdy i przyjaźni, 
należy uważać za zbliżenie się do u- 
pragnionego celu. j 

Minister Titulescu w odpowiedzi ð- 
świadczył między innemi: 

— Polityka Rumunii opiera się na 
ścistym wykonywaniu traktatu. Opiera 
się ona również na szczerem pragnie- 
niu ustalenia przyjacielskich stosunków 
ze wszysctkiemi narodami a zwłaszcza 
z krajami sąsiedniemi. 

Jestem szczególnie szczęśliwy, że 
polityka Bułgarii jest kierowana temi 
samemi zasadami a cele jej pokrywają 
się z celami Rumunii, która od utworze 
nia Ligi Narodów przyczynia się ze 
wszystkich swych sił do rozwoju dzie- 
ła genewskiego. 

Musimy jednak być przeniknięci 
głębszem zrozumieniem aby rozstrzy- 
gnąć trudności życia codziennego, na 
Szczęście bowiem inne trudności młę- 
dzy nami nie istnieją. 

Właśnie, aby stworzyć to zrozumie- 
nie i zaufania jedyne źródło pokojowo- 
ści i owocnei polityki, kierownicy poli- 
tyczni winni się odwiedzać nawzajem 
i zapoznawać się z duchem narodów są 
siednich į w ten sposób uzgodnić inte- 
resy ich krajów. 


Trudności finansowe 
we Francji 


Paryż, 13 października. 

Prasa prawicowa z dużą nieufnością 
odnosi się do projektów  budżetowo- 
finansowych premiera Daladier'a. 

„Le Rempart* twierdzi, że projekt 
rządowy ma na celu przedewszystkiem 
zapewnić gabinetowi większość parla- 
mentarną. 

Zwalczanie drożyzńy i obawa osz- 
czędności, zdaniem pisma, służą tylko 
do zamaskowania podwyższenia podat- 


ków» 
Paryż, 13 paździemika, 
Deputowani Hymans i Olerc zamie- 
rzają intenpelować rząd w sprawie sta- 
łego ujemnego bilansu handlowego Fran 


cji — Obaj deputowani w interpelacji 
swej zwracają wagę, iż na 36 krajów, 


z któremi Francja utrzymuje stosunki 


handlowe, tylko z 6 krajami bilans jest 
korzystny dla Francji. 

W stosunku do pozostałych 30 państw 
import francuski wyraża się w cyfrach o 
eksport. 


wiele wyższych. niż 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 


Po kilku miesiącach, po wielu tru- 
dach i śebikśoń Eoin udało się! 


Atmosfera w domu stawała się co-|ła, lub dawała 


wreszcie uzyskać przyrzeczenie, że przy podnieść ducha swej synowej jak mogła. gorzkim płaczem: 


najbliższym etacie — zostanie przetran-| Ale i ona nadrabiała tylko miną. 

antra od gerani we Lwowie | i 

Erwin był już ówczas w rą j 

„oberleutnanta' — pełnego pocak BP WIN Wraca do bwowaā 

Na wykładanym kołnierzyku jego szarej Wreszcie po długiej rozłące, nade- 

kurtki polowej — znaczyły się 2 srebr- szła chwila, w której w ręku Erwina 
i znalazł się upragniony dokument: rozkaz 

ne gwiazdki, x s 

odkomenderowania go do intendentury 
Był już najwyższy czas, by Erwin oto we Lwowie. 

czył swą młodą żonę czułą opieką i ser-| „Gdy przyjadę do dómu, wszystko 

decznością kochającego mężczyzny. Stan się zmieni na lepsze" — myślał Erwin i 

Rity rzucał się już w oczy. Za kilka mie cieszył się myślą, że ujrzy swego malut- 

sięcy miał przyjść na świat owoc ich g0- kiego synka, którego prawie nie znał i 

racej miłości, jeszcze z czasów dalmatyń że uściśnie żonę... 

skich. 


Ostatnie miesiące przed rozwiąza: 
niem przeszły w ciszy niezmąconej, Er- 
win wpadł na kilka dni do domu nie ba 
cząc na trudy wielkiej podróży. Rad był 
sh nieba Lonia swej once, À opa: 
ufna i pełna wi w prz ść, zasłu- i rp 
Rag z kate sadzi ia w niój nawet dokładnie określić, 
budziło — była szczęśliwa szczęściem! 
przyszłej matki, 


Gornonowa—matką!. 


Na świat przyszedł mały Erwinek. 
Dzizdek — pan Fryc Gorgon — na wi-| 
dok wnuka, zmiękł i udobruchał się. 
Pani Gorgonowa była pełna radosnego 
podniecenia. Siostry, które się nagle sta | 
ły ciotkami, brat — który został paso- 
wany na stryja — wszyscy widzieli w 
tym nowym potomku starego rodu Gor- 
śonów — zapowiedź nowej ery —- lep- 
szej, szczęśliwszej,.. 

Matka śpiewała nad kołyska dziecię- 
cą rzewne melodje swej dalekiej ojczy- 
MA n 

Czy w tych melodjach był 
dzikich urwisk gór bałkańskich — czy 
feż 
gedją, która wisiała nad głowami dwoj- kle bogatych, którym fortuną mógł je- 
5a fmeri, tego tu w kołysce i tamtego— | dynie dorównać lvar Kreuger, oczywi- 
Lusi z Brzuchowie.... ście z okresu jego najlepszych czasów. 


x W obecnym procesie stanie przed 
Sfaocanki TAMOWA sądem 13 członków rodziny Wallenberg 
s Msi w charakterze oskarżonych. O wielkiem 
Póki Frwinek był mały, póty matka, zainteresowaniu, jakie ten proces wzbu 
cianie odseparowana od męża — zajmo- | dził, świadczy chociażby fakt że obro- 
wała się nim gorliwie. Dbała o niemowlę ny spadkobierców podjał się najznako- 
nie szczędziła dla niego trudu i nocy nie mitszy prawnik szwedzki Jerzy Bram 
przespanych. Erwin służył ciągle daleko ting. 
na drugim końcu państwa aż nad Adrja- Wallenberg, zwany powszechnie 
tykiem, Erwin pisywał długie i pełne „szwedzkim Morganem“ o którego mi- 
tędknoty ilsty — zapewniał w nich „swą ljony rozgrywać się będzie zacięta 
ukochaną Mikę” — że przeniesienie do, walka. był prezesem koncernu banko- 
Lwowa jest kwestją dni, że jest już rze-, wego A, D. Wallenberg. Prezes Wallen- 
SzĘ prawie załatwioną, |berz zmarł przed kilku laty i swój 
Tymczasem jednak, Rita była sa- OSTomny majątek pozostawił ulokowa- 
ma. — Erwin dowiadywał się z listów TY W znacznej części w bankach Ens- 
od sióstr, że coś się poczynało psuć w, Kilda, w przemyśle i przedsiębiorstwach 
domu: ojciec, zwłaszcza, coraz bardziej 0Ktetowych. 
niechętnem okien spoglądał na tę intruz Gdy rodzina zmarłego wystąpiła o 


i szczerą radość powitania, 
niej Erwni jakąś obcość, jakieś dziwne 


gdy się tylko znaleźli sami. — Czy ci 
coś dolega?.... 


Rita na 


cesu spadkowego o miljony rodziny 


rozdrażnienie, którego nie mógł nie tyl- sobie, ż 
ko wytłumaczyć, ale którego nie mógł czorami, 


— Co ci jest, Rito, — zagadnął ją, | Pszczędzić, niż w Dalmacji, 


kilkakrotnie powtarzane ków, powiodł 
przez męża tego rodzaju pytania, milcza obudził się z przesadną móże wyrazisto- 


| 


| 


— Byłam tutaj jaka | | 
ciebie brak było... Nie wiem, co mi jest, 
ale czuję, że się coś we mnie zmieniło. 

in chciał dociec, na czem ta zmia 
na polega, próbował usłyszeć od żony 
choćby jedno słowo, któreby bliżej jej 
stan określało, ale Rita na wszelkie py- 
tania trwała w milczeniu głuchem i ora- | 
wie wrogiem. 


W wirze zabaw 


== MOE" a a a wr” Bic 


a sama; Tak mt | czowłosa 


6) 


a szaleje, Erwin się zadłuza!.. 


wymijające odpowiedzi, ścią kobiecy pęd do strojów i zabaw.— 
raz pięższa, Pani Gorgonowa starała się Gdy Erwin nalegał, wybuchnęłą nagle |Pan porucznik Gorgon, którego pół Lwo 


wa znało z widzenia i jego piękna, kru- 
małżonka — stali się bywalca- 
mł teatry, kin i nawet dancingów.. Rata 
rzuciła się naoślep w wir rozrywek.. 
Erwin z trwogą spoglądał w swą chu 
dą oficerską kiesę: nie mógł sobie po- 
zwolić na ten tryb życia. Lada dzień 
będzie na propozycję Rity, wesołego spę 
dzenia wieczoru, musiał powiedzieć: nie 
A co wtedy będzie?.. Wtedy jego Rita 
znów się zasępi, znów pocznie płakać i 
narzekać. Za wszelką cenę nie należało 
do tego dopuścić. I Erwin — jak tylu 
mężów — nie dawał do poznania żonie, 


Erwin zaniechał dalszych dociekań. |jak trudno było mu sprostać jej wyma» 


Rita nie przyjęła męża tak, jak sobie Wierzył, że sama jego obecność przy- | $aniom 
Erwin w długiej drodze z Szabeniko od czyni się do poprawy usposobienia żo-| I 
Lwowa marzył, Poprzez jej serdeczność ny. Że czas, który zło im wyrządził, sam |życzać. Zadłużył się u lichwiarzy na 
wyczuł wto zło naprawi, 


Gdy zabrakło mu gaży — począł po- 


wielki, wojenny procent. Ale i te pienią- 


Przedewszystkiem Erwin postanowił |dze prędko przesiały się pomiędzy palca 


Zawsze we Lwowie potrafi prędzej coś 


Pierwsze próby odwrócenia Rity od 
iej posępnych myśli i rozwiania jej smut 
iodły się znakomicie. W Ricie 


Kim jest Johan Andre Wallenberg? 


. |Wallenbergów. Rodzina Wallenbergów Na to pytanie trudno odpowiedzieć. Na 
smutek jest dobrze znana nietylko w Szwecji pozór robi on wrażenie zwykłego a 
1 ale i w na całym święcie, Tworzy.ja Wanturnika, „który „za. młodu nazywał 
byłv cne już wtedy nabrzmiałe tra- cała dynastja bankierów, ludzi niezwy- |się poprostu John FHoltorp, W osiemna- 


tym roku życia doszedł on do wniosku, 
że mie jest synem duńskiego obywatela 
Holtorpa, ale członkiem rodziny Wallen- 
bergów.. 

W skardze swej, skierowanej do są- 
du, twierdzi John Holtorp-Wallenberz, 
że jest synem kapitana okrętu Wallen- 
berga, a wnukiem prezesa A. D, Wal- 
lenberga: "Na dowód prawdy swych 
słów, powołuję się on na książki ko- 
ścielne i rozmaite inne dokumenty. 

Holtorp - Wallenberg nie zwrócił się 
odrazu do sądu. Próbował on wejść w 
kontakt z oficjalnymi spadkobiercami 
zmarłego, co mu się po pewnym czasie 
udało. Rodzina Wallenbergów, aczkol- 
wiek jawnie nie chciała się do niego 
przyznać, wyznaczyła mu za pośred- 
nictwem swych adwokatów, niewielką 
rentę miesięczną, dzięki której mógł on 
ukończyć studja muzyczne w konserwa- 
torium kopenhaskiem. 

Przed trzema laty Wallenberg oże- 


kę, która wdarła się pod jego dach, za- podział snadku, na widownię wkroczył, |nil się z pewną szwedką i wyemigrował 


brała mu syna i zdbrała spokój wszyst- nikomu dotychczas nieznany, Johan- 
kim. W dodatku — pisały siostry — Ri- 
ta, zmęczona ustawicznem zajmowaniem 
się dzieckiem (siostry tłumaczyły szwa- 
gierkę), od czasu do czasu wychodziła 
na miasto, Siostry nie widziały w tem 
nic zdrożnego, ale ojciec był innego zda 
nia, — Siostry nie pisały, nie chcąc ura 
zié Erwina, że do zgryzot Rity przybyły 
jeszcze trudności natury matenjalnej. — 
Erwin pobierał skromną gażę jako ofi- 
cer. Był sam w Szabeniko, nie wiele mu 
się pozostawało dla swych najbli 

we Lwowie. A Erwin był ambitny i Rita 
była również ambitna, Erwin nie chcia 
przyjmować od ojca utrzymania żony i 
dziecka. 

Przesyłał jej niewielkie sumy i pro- 
sił, by niemi opędzała wszystkie potrze- 
hy, nie korzystając z pomocy domowni- | 
ków. Rita stosowała się do tej prośby 
jak najdokładniej. Ale rezultat był ten, 
że w okresie wielkiej wojennej drożyz- 
ny i trudności zdobycia środków spo- 
żywozych — mie zostawało jej nic pra- 


Andre Wallenberg i wytoczył wszyst- 
kim spadkobiercom w liczbie 13 osób 


mąż Poli Negri złożył, jak wiadomo, 
podanie o rozwód ze swą obecną żoną, 
śpiewaczkę operową Mary Mac-Cor- 
mick. W podaniu swem książę Mdivani 
wskazuje, iż osobą, która rozbiła jego 
szczęście małżeńskie: był nie kto inny, 
jak Saumuel Insull, 74-letni finansista 
amerykański którego bankructwo i u- 
cieczka wywołała w swoim czasie 
wiele wrzawy w Ameryce. 

W odpowiedzi na to oskarżenie mę- 
ża, księżna Mdivani oświadczyła, że 
prócz przyjaźni nic ją z Insullem nie łą* 
czyło: Twierdzi ona dalei, że korzysta- 
łą w szęrokiej mierze z doświadczenia 
i lokowała swe pieniądze 
hnieiszą wedle jego wskazówek. 

l Księżną Mdivani podkreśla, iż z jej 


wie dla siebie na odzież i nie mogła so- jinansisty 
bie pozwolić nawet na 
rozrywkę. 


do Kanady. W międzyczasie Wallenber- 
gom zmudziło się wysyłanie pieniędzy 
młodemu człowiekowi, a jak dowodzi 


Obydwaj są kosztownymi mężami 
(z) Książę Sergiusz Mdivani, gk z Insullem korzystał jej mał» 


żonek, który był oficjalnym dyrekto- 
rem towarzystwa naftowego: należące- 
go faktycznie do jego żony oraz artyst- 
ki filmowej, May Murray, żony brata 
jego, Dawida. 

Nie zadawalniając się niezbyt ma- 
łemi pensjami dyrektorskiemi, bracia 
Mdivani niejednokrotnie  narażali swe 
żony na poważne wydatki. Tak naprz. 
w roku ubiegłym stworzyli własną 
„armię', która służyć miała do obale- 
nia władzy bolszewickiej w Z. S. S- R. 

Ten fantastyczny pomysł braci Mdi- 
vani kosztował Mary Mae-Cormick oraz 
May Murray po 50.000 funtów szterl. 
skutkiem czego obie małżonki postano- 
wily rozejść się ze swymi „drogimi“ 
mężami. 


że zacznie z Ritą wychodzić wie- | mi, rozbawionej, 
że sprawi jej kilka sukienek. maj grach wyć: pideyi Rity. 


roztańczonej i jakoś 
I wtedy Erwin dopuścił 
który zaważył potwornym, > ym 
igra sea jego wa ina życiu 
obojga: do 
<a malwersacji w 


(Dalszy ciag jutro) 


SKANDAL W RODZINIE MILJONERÓW 


Szwecja z napięciem oczekuje procesu, Który rozstrzygnie 
iosy olbrzymiej fortuny Wallenbergów 


(x) Cała Szewcja z napięciem ocze-' zagarnięcia spadku mie należącego do 
kuje na rozpoczęcie sensacyjnego pro- tich. 


gli, aby uniemożliwić 
SERO i 

e skargi złożonej do sądu wynika, 
że kapitań Wallenberg zawarł Może 
ny ślub z matką Johna. Miał on jednak 
jakieś ważkie powody, aby zataić przed 
rodziną swe małżeństwo, jak również 
późniejsze narodziny syna. Kapitan 
Wallenberg nie był jednak stałym w u- 
czuciach i po pewnym czasie porzucił 
matkę skarżącego, która była zresztą 
jego drugą żoną, rozwiódł się z nią i 
wkrótce ożenił po raz trzeci. 

Gdy bankier A, D. Wallenberg zmarł 
w myśl testamentu zostawionego przez 
niego, majątek jego miał być w rów- 
nych częściach podzielony pomiędzy 
dzieci i wnuków. 13 spadkobierców 
zgłosiło się do podziału sum spadko- 
wych, John Andre Wallenberg został 
pominięty, ponieważ niesłusznie ucho- 
dził on za syna Holtorpa, który poślubił 
jego matkę po rozwodzie z kapitanem 
Wallenbergiem. 

Długie lata Holtorp-Wallenberg mil- 
czał zadowoliwszy się skromną rentą 
wypłacaną mu przez krewnych. Teraz 
jednak postanowił „nie dać się” i wystą- 
pić do sądu o przyznanie mu pełnych 
praw spadkowych. 

Sprawa ta w całej Szwecii budzi 
wielkie zainteresowanie również 1 z te- 
go powodu, że odsłoni kulisy prywatne- 
go życia rodziny hankierskiej, która u- 
chodziła dotąd za nieskazitelną i godną ' 
pełnego szacunku. Cała sprawa wobec 
nowych danych nosi posmak sensacyj- 
nego skandalu. j 

Ponieważ proces odbędzie się już 
wkrótce, w Szwecji rozeszły się po- 
głoski że Wallenbergowie nie chcąc 
dopuścić do jawnego skandalu i nie ma- 
jąc zbyt czystego sumienia, załatwią 
sprawę z nowym spadkobiercą polu- 
bownie: 


powrót jego do 


Czy wiecie, że... 


Najstarszym kalendarzem świata jest kalen- 
darz żydowski, Pochodzi z roku 3761 przęd 
Nar. Chr, a więc obecnie ma lat 5694, 

*w 
KR 

Najstarszym rękopisem Świata jest płytka ka 
mieana t. zw, tablica z Synaj. Pochodzi mniej 
włęcej z roku 1500 przed N. Chr. 

z 
a 

Pierwszy straik ekonomiczny na świecie wy» 
buchł w roku 311 przed raszą erą w Rzymie, 
Zastrąjkowali tam muzycy, którym nie wypłae 
cono ich zwykłej należności 


pzu z = te 
= EF" 


iss EXPRESS 2X 


Morderca krakowski ujęty w Katowicach 


Dramatyczna scena w restauracji „Trocadero”'.— Malisz spóźnił się na pociąg. 
Zamach samobójczy w komendzie policji. — Maliszową, aresztowaną w Rabce, 
przywieziono do Krakowa, gdzie przyznałą się do winy 


N 284 


pom 


ca zabójstwa trzech osób w Krakowie 
listonosza Przebindy i małżonków 
Suessklndów. Malisz. znajduje 
się w rękach policji. Aresztowanie je- 
go miało przebieg niezwykle drama- 
„tyczny. 

Jeszcze w dniu w którym zostało 
dokonane morderstwo. władze policyi- 
ne w Krakowie z aspirantem Balickim 
na czelę znalazły przy ul. Kasztelań- 
skiej w Krakowie okrwawiony płaszcz 
mordercy I opróżnioną torbę 
sza Przebindy. 

W celu ustalenia czy jest tak istot- 
nie, pokazano znaleziony płaszcz mat- 
ce Malisza, 

KTÓRA STANOWCZO STWIERDZI- 
© „ŁA, ŻE NALEŻAŁ DO SYNA. 

- Posiadając tak obciążające poszlaki 
policja krakowska rozesłała swych wy 
wiadowców na wszystkie strony Pol- 
ski. Obsadzono Przemyśl, Lwów, Rze- 
szów, Sosnowiec, Gdańsk I szereg in- 
nych mlast, | ) 

Przez dwa dni prowadzono całą ak- 
cję pościzową. aż wreszcie aspirant Ba- 
licki otrzymał wiadomość, i 
ŻE W JEDNYM Z NOCNYCH LOKALI 
W O 47 wsk MALE 


w towarzystwie żony i jeszcze pewną 
kobiety, przystojnej bolndynki. 

W związku z tą wiadomością aspi- 
rant Balicki udał się w towarzystwie 
jednego z wywiadowców do Katowic I 
zajął się ustaleniem przedewszystkiem 
osoby owej blondynki. Okazało się że 
była to przyjaciółka pewnego przemy- 
słowca z Warszawy. który obecnie mie 
szkał w jednym z hoteli katowickich. 
Odnaleziono owego. przemysłowca i ur 
stalono nazwisko towarzyszki Mali- 
szów z kabaretu. «og MILEN. gwint 

Z koleł przesłuchano te. blondynkę. 

„Zeznała ona, nała Maliszów 
we Lwowie gdzie była tancerką, a w 
liszami 


kilka go- 


listono- 


trudno dostać się w ciągu nocy, gdyż na 
Śląsku nie ma nocnych dozorców, poli- 
i Kamana i nowi 


kilku kileri śląskiemi i jed- 
nym zZ udał się na poszukiwa- 
nia. Ustalono, że Malisz około godz. 10 
wieczorem widziany był przed kawiar- 
nią „Momopoł* w Katowicach, To na- 
prowadziło 


w domu i że prawdopodo przeby- 
wą om w którymś z nocnych lokali 

Około godz, 4e-j nad ranem dy owi 
Balicki w towarzystwie wywi y 
krakowskiego i dwuch wywiadowców 
śląskich udał się do kabaretu „Trocade- 
ro” i zajął miejsce przy stoliku. 

Około godz. 5 do siedzącego aspi- 
ranta podeszła pewna kobieta, która 
znała cel jego przybycia do lokalu i sze- 
pnęła mu ucha: 

— TEN PAN Z KTÓRYM SIĘ PAN 
CHCE WIDZIEĆ, JEST PRZY BUFE- 


ONEGCOCOGOCOOOO 


uione artystyczne = 


ręcznej roboty na drutach | szydelko- 
we najnowsze modele wiedeńskie | pā- 
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ryskie. 
Ceny przystępne. 

CILI HIRSZMAN, 
Kilińskiego 14. 2 niętro. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 i 14. 
Tel. 143-21 
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Kraków, 13 października. Po chwili panowie siedzący przy sto- 
Jak już donosiliśmy. główny spraw- |liku, a byli to przedstawiciele policji 


podnieśli się wesoło rozmawiając i po- 
deszli do bufetu. Malisz stał przy bufe- 
cie, a widząc nadchodzących panów po- 
znał, że są to wywiadowcy policji z Kra 
kowa, Sięgnął on do wewnętrznej kie- 
szeni mraynarki. Aspirant Balicki wlot 
się zorjentował, że musi bodaj na chwilę 
skonsternować mordercę, Udwrócił się 
od niego i krzyknął do bułetowej: 

— CZTERY WÓDKI... 

W tym momencie do Malisza pod- 
biegł wywiadowca, szarpną! go za rę- 
kę, trzymaną w kieszeni, i rozkazał: 

— Ręce do góry! 

Morderca usłuchał. 
jest, odpowiedział: 

— MALISZ, JESTEM ZGUBIONY.. 
W kiesze- 
znaleziono rewolwer mar- 
ki „F. N/,  zarepetowany, gotowy 
do strzału, oraz 8 naboi. Ponadto Ma- 
lisz miat przy soble wiekszą sumę pie- 
niędzy. Skutego w kajdany odprowa- 
dzono do komendy policii. 


Zapytany, kim 


Przystąpiono do rewizii. 
ni Malisza 


Rozpoczęło 


na Nr. 
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Centrala KATOWICE. 


Zamówienia listowne 
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Kiedy przedmieścia 
otrzymają światło elektryczne? 
Łódź, 13 października. 


Yo wv 
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(ak) Do łódzkiej elektrowni wpłynął 
wniosek zarządu m. Łodzi o elektryfi- 
kacji ulic na przedmieściach. Zarządo- 
wi miasta chodzi o zapewnienie bezpie- 
czeństwa na ciemnych dotychczas uli- 
cach. 

Jak wynika z oferty zarządu miasta, 
w najbliższym czasie ma być oświetlo- 
nych około 10 kilometrów ulic na tere- 
nie Łodzi. 

Przewody elektryczne miasto chce 
założyć na Lutomierskiej, na ulicach 
przyległych do Limanowskiego oraz in- 
nych dzielnicach Bałut. 

Następnie zostanie oświetlona ulica 
Dąbrowska i kilka mniejszych uliczek 
na terenie Chojen. 


TEATR MIEJSKI, _ , , 
oraz w niedzielę o 


Dziś w piątek wiecz 
sztuka społeczńia 


godz. 4-ej po poł. ciekawa 
Romainsta „Dyktator. 


WYSPIAŃSKI DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. 

W sobotę a godz. 4-ej po poł. specjalne 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej, na kta= 
rem dane beda dwa arcydzielą Wysbiańskiczo: 
„Prołesilas i Leodamia* oraz „Sędziowie. ż 
Jdozelem SosnowSskim. 

Ażeby uprzystępnić widowisko ogółowi = 
cery zostały obr” da m qłmum — ad 30 gr 
do 1.50 } 
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225.000 zł. na Ne 5.351 100.000 zł.na Ne107.462 


jak Kómniek wielka ilość wygranychpo Zł, 20.000, 15,000,- 10,909 itd, 
i A a Iv U, : 
(8 «0 padły w szczęśliwej kolekfurze - = 


W.KAFTALiS-ka Łódź : 


UL. PIOTRKOWSKA 54 


To też wszyscy grają u KAFTALA 
Losy I Klasy 28 Loterji są już do nabycia 


Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 19 paździer. br. 


A, ja 


się przesłuchanie. ; 
| Przy Maliszn znaleziono znaczną i- 
lość recept, albowiem, jak twierdzi, był 
chory żołądkowo i musiał od czasu do 
czasu zażywać lekarstwa. 

W pewnej chwili, gdy aspirant Ba- 
licki wyszedł do innego pokoju, Malisz 
porwał jakąś tubkę į połknał 10 pasty- 
lek, poczem ostentacyjnie położył tub- 
kę na stole. Zapytany, co uczynił, Ma- 
lisz odparł: 

— OTRUŁEM SIĘ WERONALEM. 

Niezwłocznie przewieziono go do 
szpitala miejskiego w Katowicach, 
gdzie wypompowano mu żołądek. Ży- 
ciu jego nie zagraża niebezpieczeń- 
stwo. Wkrótce będzie on przewiezio- 
ny do Krakowa. W mieszkaniu Mali- 
sza znaleziono zapakowaną walizkę 
wraz z 14,000 zł, pochodzącemi z ra= 
bunku. Malisz byłby już wyjechał, gdy- 
by nie fakt, że spóźni się na pociąg. 

Jak nas informują, Malisz po kilku 
godzinach obudził się w szpitalu i zo” 
stał szczegółowo przesłuchany. Dziś 
wieczorem prawdopodobnie będzie 
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załatwiamy odwrotnie. 
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Cenniki piwa 


w zakładach 
Łódź, 13 października. 

(ak) — Ostatnio do ministerstwa spraw 
wewnętrznych 
właścicieli browarów z zaża 
niektórych szynkach i piwiarniach spize 
daje się piwo gorszego gatunku po ce- 
nach piwa rtościowego. 
się dowiadujemy, mim, sp 
wewn. uwzględniło memocjał właścicieli 
browarów i wystosowało okólniki do wo 
jewodów, w których poleca wydać za- 
rządzenia, by w lokalach z wyszynkiem 
piwa wywieszane były cenniki z poda- 
nemi cenami i gatunkami sprzedawane- 
go piwa, Cenniki te muszą być umiesz- 

czane na widocznych miejscac 


Rada do spraw produkcji 
i obrotu nabiałem 
Łódź, 13 października. 

(ak) Jutro odbędzie się w wydziale 
zdrowotności publicznej 
65) pPietwsze posiedzenie nowopowoła- 
nej instytucji miejskiej rady do spraw 
produkcji i obrotu nabiałem. 


| muszą być umieszczane 
| 


| Na posiedzeniu omawiane będą spra- 
lwy ustawy młecznej oraz jednodniowe= 


go Spisu mleka. który odbedzie się w li* 
„stopadzie r. b. w Łodzi 
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zwróciła się delegacja | 
leniem, iż w 


(Narutowicza | 


przewieziony do Krakowa. 3 

W innych zupełnie okolicznościach 
nastąpiło aresztowanie żony Malisza. 

Po dokonaniu zbrodni Maliszowa 
wraz z mężem udała się taksówką do 
Krzeszowic, skąd oboje pociągiem po- 
jechali do Katowic: gry 

Z Katowic Maliszowa na drugi dzień 
przybyła do Krakowa, uregulowała swe 
długi, poczem wróciła do męża. Oneg- 
daj o godz. 7.20 wieczorem Maliszowa 
wyjechała do Zakopanego, skąd wczo- 
raj o godz. 7.20 wieczorem pociągiem 
pośpiesznym wyjechała do Rabki i Zza- 
mieszkała w  pensionacie „Storczyk 
przy ulicy Poniatowskiego. 

W wagonie Maliszowa nawiązała 
rozmowę z towarzyszami podróży, 
przyczem przedstawiła się, jako Marja 
Węgrzynowa, Jak wiadomo, tak brzmi 
jej nazwisko panieńskie. W pensjonacie 
Maliszowa zajęła pokój I udała się na 
spoczynek. 

Wczoraj rano goście pensionatu 
otrzymali „Express Ilustrowany”, z któ- 
rego dowiedzieli się, kim są sprawcy 
zbrodni: 

Oczywiście, że właścicielka pensjo- 
natu skomunikowała się natychmiast z 
policją i urzędem gminnym. O godz: 
11.30 w południe przybyła do pensiona- 
tu policja z komendantem Ostrowskim 


> ina czele. Maliszowa znajdowała się w 


swym pokoju. Komendant Ostrowski 
wszedł do jej pokoju i zawiadomił 
ŻE JEST ARESZTOWANA. 
Maliszowa przyjęła wiadomość tę 
spokojnie i z uśmiechem na ustach opuś- 
ciła pensionat. Prosiła tylko, by jej nie 
prowadzono głównemi ulicami, albo- 


$|włem nie chce stać słę przedmiotem 


ogólnej sensacii. 

O godz. 4.30 po poł. w towarzystwie 
silnej eskorty policyjnej wsadzono Ma- 
liszową do pociągu osobowego i od- 
więziono do Krakowa, gdzie przybyła 
o godz. 7.23.  Maliszową odstawiono 
do aresztów policyjnych, gdzie podda- 
no ponownemu przesłuchaniu. 

PRZYZNAŁA SIĘ ONA DO WINY. 


Dziś premjera 


Lyrku Sfaniewskich. 


Nareszcie przybył do naszego gro- 
du dawno oczekiwany [I-szy oddział 
warszawskiego Cyrku Staniewskich z 
nowym programem, który nijewątpli- 
wie zaelektryzuje szerokie masy zwo- 


, |lenników sztuki cyrkowej. 


Jak już zaznaczyliśmy, program o- 
becny będzie rewelacją, zobaczymy 
ponownie po dwuletniej nieobecności, 
fenomena XX wieku króla żonglerów 
TRUZZIEGO, którego Ameryka na- 
zwała bożyszczem kobiet, następnie 
nadzwyczajny zespół 12 buldogów= 
ifootbalistów Mr. Littla Freda — ulu- 
bieńców publiczności Bim-Boma—nai- 
większy na kontynencie zespół holen- 
derskich symfoników na akordeonach 
,Broxi, moc dużo sensacyinyvch, pierw- 
szorzędnych numerów cyrkowych. 


w! Inauguracyjne przedstawienie odbe- 


dzie się dziś w piątek, dnia 13.X o g. 
'8.30 wieczorem przy ul. ks. biskupa 
Jaś" (Św. Anay) Nr. 10. 


„Samobójstwa 


Łódź, 13 października. _ 

(ak) W mieszkaniu własnem przy 
ulicy Kilińskiego 203 popełniła samobój 
stwo 28-letnia Ela Raszkowska. 

Lekarz pogotowia przepłukał denat 
ce żołądek i przewiózł ją w stanie po- 
ważnym do szpitala w Radogoszczu, 

(ak) Wczoraj w godzinach wieczoro 
wych w bramie domu przy ulicy Tram- 
wajowej 19 leżał młody mężczyzna da 
jący słabe oznaki życia. 
|. Lekarz stwierdził otrucie esencją 0- 
,ctową i po udzieleniu samobójcy pomo- 
„cy przewiózł go w stanie poważnym do 
| Fota w Radogoszczu, 

i  Saniobójcą jest 24-letni Hemyk Ur- 
bański beźdomny | bezrobotny. 
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Trzy po trzy... 


Wojciech Cholewa, zawodowy amator cudzej 
własności, palnąt raz byka i wpadł w ręce po- 
licjanta, Protokół, śledztwo i sprawa sądowa. 
Cholewa siedzi właśnie na ławie oskarżonych. 
Sędzia zwraca się doń: 

— Czy oskarżony ma coś na swe usprawie- 
dliwienie?, , 

— Tak jest.. — odpowiada Cholewa, — Pro- 
szę uniżenie, aby wysoki sąd wziął pod uwagę, 
że jestem lojalnym obywatelem i kradnę tylko 
krajowe wyroby! 


xx 
x 


Mayer szuka posady. W gazecie jest ogło- 


szenie: 

— „Poszukuje się kasjera" 

Mayer zgłasza się pierwszy. Przedstawia 
odpowiednie kwalifikacje, Wreszcie szef zwra- 
ca się doń: 


— A czy umie się pan obchodzić z obcą 
kasą?.., 

— (o za pytanie! — odpowiada Meyer. — 
Pan może być zupełnie spokojny, będę się ob- 
chodził z pańską kasą tak, jakśdyby to była 
moja), , 

+x 

Pan Nepomucen wraca o drugiej w nocy 
do domu w nieco nietrzeźwym stanie. Żona ro- 
bi mu awanturę; 

— Gdzie-żeś był hultaju?!,., 
byłeś?... 

— Uu. u przyjaciela... 

— Łżesz|.. Mnie tak łatwo nie oszukasz!... 
Trzeba było ożenić się z głupszą!.., 

— Szukałem, ale,, nie znalazłem.. — odpo- 
wiada pan Nepomucen. 

** 
>x 

W cyrku produkuje się pewien czarodziej 
magik, który piłą przepaławia na scenie żywą 
ni 


Gadaj, gdzie 


Pewnego dnia wpada do cyrku poważny je- 
gomość i pyta: 
— Przepraszam, $dzie jest ten magik, który 
przepiłował wczoraj kobietę? | 
— Bo o co panu chodzi? — pyta bileter, 
— Mam dla niego zamówienie... 
++ 
x 
Na rogu stoi żebrak. 
— Szlachetna osobo, jestem kaleką od uro- 
dzenia, proszę o wsparcie,.. 
— Jakto nie wiecie, że tu żebrać nie wol- 
no?l.. 
— Wiem, szlachetna osobo,  Żebrać nie 
wolno, ale przecie jałmużnę dawać wolno,.. 


ANDRZEJ NOMAR. 


sx ŁCZORZYY "us 


| Baczność, amatórzy wódki!.. 


Rok więzienia za niewłaściwe zachowanie 
się w nietrzeźwym stanie!.. 


Coraz częśc'ej donosi prasa o niepo-|na niepoczytalńości, niechaj nie upija się 
czytalnych wybrykach pijaków, którzy |do utraty rozumu! Nie wolno zasłaniać 
w stanie- nietrzeźwym dopuszczają się się pijaństwem 
występnych czynów. a potem, gdy wy- jako lagodzacą okolicznością. 
trzeźwieją, pytają zdziwieni: W jednem z miast polskich tozpa- 

— Ja coś zrobiłem?.. Ja coś zrobi- | trywańo ostatnio charakterystyczay pro- 
łem?... ces na tem tle. Pijany iegomość lżył 

Udają niewinnych ludzi, bo też w jnajwyższych dostojników państwowych, 
rzeczywistości mie przypominają sobie|za co pociąznięto go do Godpowiedziai- 
co robili i wygadywali po pijanemu. Ale | ności. Przed sądem oskarżony tłumaczył 
o to waśnie chodzi, żeby się bałamutnie, że był pilany i że wobec 

każdy ponosił odpowiedzialność za |tego nie wiedział, co mówi... 


swoje słowa i czyny w każdej chwili, Mimo to ; 
zarówno przed, jak i po libacji „suto za- sąd skazał go na rok więżtenta.. 
krapianej wódecznością!...* Baczność, pijacy!... 


A kto zna siebie i wie. że w stanie Ten. 


pijanym gada głupstwa lub porywa się 


Maio? Tu racie? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁóDZKIEJ 


POLSKIEGO RADJA. 19.35—19.40: Feljeton. j 
PIĄTEK, 13 października 1933 r. ADAM Odczytanie programu na dzień na- 

7,00— 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne igasi 385! Denik więczociy, 

wstają zorze”. 20.00—20.15: Pogadanka muzyczna — wyśgł dr 
0 7.20: Gimnastyka, Alicja Simonówna. 
420— 7.35; Muzyka z płyt, 20.15—22.40: Transmisja koncertu z Filharmonji 
1.35— 7.40 Dziennik poranny. Warszawskiej, Wykonawcy: Orkiestra Fil- 
7.40— 2.52: D. c. muzyki z płyt, harmoniczna pod dyr. Grzegorza Fitelberga 
1,52— 7,55: Chwilka gospodarstwa domoweśo i S. Prokofiew (fort), W przerwie: Felje- | 
155— 8.00: Odczytanie programu na dzień bie- ton literacki p. t „Morze polskie jako czyn- 
a 5 eA, j nik i, wygł, Wacław Sieroszewski 
11.30-—11.40: Codzienny Przegląd Prasy Pol- T dno? poko zek 

skiej, iai 5 ; r i dl 
11.40—11.45: Komunikat Państw. Instytutu Eke- iign 7 OE: rt Ac + 

portowego; 23.05—23.30: D. c. muzyki tanecznej, 


11.50—11.55: Wiadomości bieżące, 


o TA o E EE Reg AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


ji: S RA Marya aon w wyk, kwinte- | 19,00. RYGA. Koncert symfoniczny. 

u many Adamso STOGANIANC WEJ: 19.05. HELSINGFORS. Koncert symfo- 

jei aaa e a południowy i wiadomości| © wiczny pośw. utworom  Respighi'ego 

12.35—13,00: D. c. muzyki jazzowej. pod dyr. kompozytora, 

13.00—15,30: Przerwa, 

15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi, 

15.40—15,55: Muzyka z płyt ze studja łódzkiego. 


15.55—16.40: Od „gawota d rumby” (tańce ‘F K Í k 
. RODCIOWSKA 


płyt). 
1640165; za born PiE „sh Í 
5517.50} Kónsert/ Solistów: 0 Małylda SROH: |57 ! WPa 
ska-Lewicka (sopr.) i Jerzy Czaplicki (bary= a Gdańsk a 37 
pe ORNE 070 

_. przyjmuje od 9—3, 
w Lecziłcy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 

przy Górnym Rynku. 


ton). > RYMS W, a0p U P y 
17.50—18.603 Rópertusr teafrów T komunikaty | 
łódzkie. 
18.00—18.20: „Co Batory uczynił dla Litwy“ — 
wyśł, dr. M. Łowmińska- (Tr. z Wilna), 


18.20—19,05: Muzyka lekka z „Gastronomii*, 
19005—19.20: Rozmańtości. 


13)| ła uszczypliwie, zatapiając zuchwale 

wrok w jego ciemnych źrenicach. 
Jedynem jej życzeniem w danej 

chwili było zwyciężyć te czarne oczy. 


2 


19.20—19.25: Weekend (Dokąd jechać w święto). p 


 LEKARZ-DENTYSTA | 


Blondynka czy brunetka? 


Sensacyjna Powie Esr uykun as Em a. 


A M jednem - ay miast lees wir tańca. Zakopane jednak winno mnie 
rzelony został na ulicy popularny lekar sadlioriA ; ; 

dr. Mietlicki. Inspektor policyjny Grant u-| USPTAW iedliw a Czy pozwoli pani? 
stalił, po dłuższem śledztwie, iż zbrodnij Mada obrzuciła go szybkiem jak bły- 
dokonała jedna z dwuch kobiet: Marja Me- Skawica spojrzeniem. Był to mężczyz- 
sanow bądź Magdalena Mawilska i że obie na w sile wieku o pełnej rumianej twa- 
rzy. Całość robiła miłe wrażenie, tylko 


panie wyjechały do Zakopanego. W ślad 
za niemi wyjechał insp. Grant wraz ze i A 
te oczy... Ciemne wyraziste oczy, któ- 


"swym przyjacielem redaktorem Steryńskim. 


Nie wytrzymała jednak jch siły. Spło- 
szone źrenice Mady ukryły się pod fi- 
rankami ciemnych rzęs. 

— Proszę mnie odprowadzić na miei- 
sce — poprosiła zmęczonym szeptem. 


Nieznajomy bez słowa podał jej ra- 
mię. .Mada podniosła powieki dopiero 
wtedy, gdy go iuż przy niej nie było. 
Marysia i inżynier Karol nie zauważyli 


Maria Mesanow i Magdalena Mawilska 
bierają się na tańce do Jaszczurówiki, 
gdzie flirtują z inżynierem Karolem. 


— W takim razie — wtrąciła Mada 
— ja się na to nie zgadzam. Milczący 
mężczyzna traci w towarzystwie cały 
swój urok. 


Inżynier Karol siadł naprzeciw Ma- 
rysi. 

— Jestem między młotem a kowa- 
dłem. Pozwolą zatem panie, że odegram 
dwie role. Z panią, pano Mado, będę 
rozmawiał, a z panią, panno Marysiu 
tańczył. Zgoda? - 


— Niezupełna — odpowiedziała Ma- 
da i spojrzawszy w bok zauważyła, iż 
przy sąsiednim stoliku z wielkiem zain- 
teresowaniem przysłuchują się rozmo- 
wie jacyś dwaj wytwornie ubrani pano- 
wie. Obaj byli w jednakowem mniej 
więcej wieku — zachowywali się bez 
zarzutu. 


Nagle Mada ku swemu zdziwieniu 
stwierdziła, iż jeden z obserwujących 
ją panów na dźwięk nowej melodii pod- 
niósł się od stolika i ruszył w iej kie- 
runku. Obawy jej były słuszne. Niezna- 
jomy stanawszy przed nią ukłonił się 
głęboko i dźwięcznym metalicznym gło 
sem powiedział: ? 

— Proszę mi wybaczyć, że tak ob- 
cesowo staram się panią wciągnąć w 


————— 


re prosiły a zarazem rozkazywały. jej zmieszania, zajęci byli bowiem ży- 
wą rozmową. Zdenerwowana Mada 
Pod wpływem tego wzroku Mada |chyyyciła zębami słomkę i poczęła ią 
uczuła, że traci wolę. Jakaś tajemnicza |gryżć sama nie zdając sobie sprawy z 
siła pchała ią wprost w objęcia niezna- tego co czyni. Upragniona równowaga 
jomego. Gdy spojrzała drugi raz na nie- |nje wracała. i 
go już więcej powiek spuścić nie mo-| — Marysiu, dość rozmów — zdecy- 
gła. Wstała bezwiednie i bez słowa | dowała się wreszcie — jedziemy do 
sprzeciwu pozwoliła zaprowadzić się | domu. 
między tańczące pary. Wykonali kilka Marysia spojrzała na nią zdziwiona. 
obrotów zręcznie ślizgając się wśród — Kto cię wprowadził w taki hu- 
stłoczonych ludzi. mor? 
— Wymarzony tancerz — myślała| — Głowa mnie boli — odpowiedzia- 
Mada przypatrując się partnerowi z pod|]ą Mada unikając wzroku przyjaciółki. 
przymrużonych rzęs — tylko milczy — W takim razie chodźmy. 
jak grób. Żeby choć jedno słowo... Panie powstały i pożegnały inżynie- 
Nieznajomy jednak nie przeczuł jej |ra. Mada jdąc w kierunku wyjścia, czu- 
pragnienia. Milczał nadal, patrząc po-|ła na sobie przenikliwy wzrok niezna- 
przez jej ramię... jomego. Przy drzwiach mimowoli od- 
Madę to zdenerwowało... Postano- |wróciła się. Poprzez stoliki dostrzegła 
wiła pierwsza nawiązać rozmowę, jego palące oczy... 
— Pan doskonałe prowadzi — za- | 
częła. i 
Jedyną odpowiedzią ze strony nie- 
znajomego było pochylenie głowy na 


znak podziękowania. To Made wypro- |ng przyjeździe da Zakopanego zamiesz- 
wadziło całkowicie z równowagi. kali w pensjonacie „Mirabella“. Uprzej- 

A Czy pan nigdy nie rozmawia w my gospodarz odstąpił im swój obszer- 
tańcu? — zapytała porywczo. _ ny pokój o dwuch oknach z wyjściem na 

— Rzadko... Cóż znaczy dźwięk mę- |werandę, skąd roztaczał się wspaniały, 
skiego głosu wobec tej rozlewnej melo-|widok na Giewont i sąsiadujące z nim| 
dji — zabrzmiał w jej uszach miły ba- |szczyty. Pensonat ..Mirabella* cieszył 
ryton partnera. się z Zakopanem dużem powodzeniem i 


<ŚŚŚŚŚŚV<<s>oQ>,o ooo I I LON 


ROZDZIAŁ IX. 
Inspektor Grant i redaktor Steryński 
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Wspomnienia o Chaplinie 
gdy miał on lat dwadzieścia... 


(lu) Aktor angielski, Bert Williams, 
przypomina okres swej współpracy Z 
Chaplinem, gdy nie śniło mu się jeszcze 
© tak wielkiej sławie i gdy obaj wystę- 
pova wówczas w Glasgowie, w music- 

allu. 

Williams opowiadał między inneemt, 
jak Chaplin obchodził w dniu ukończe- 
nia dwudziestu lat swe urodziny w po- 
koju hotelowym i koledzy pili wówczas 
za jego zdrowie, życząc mu 

sławy i bogactwa. 

Nikt wówczas nie przypuszczał, że 
życzenia te tak szybko. się ziszczą, a 
najmniei spodziewała się tego właści- 
cielka hotelu, która wobec spóźnionej 


ory 
wypędziła Chaplina i lego kolegów 
z hotelu, 

W kilka lat potem Chaplin wraz z ', 
Williamsem udawał się do Ameryki. 
Chaplin nie tracił zdrowego humoru i 
zabawiał na okręcie pasażerów swemi 
występami i tańcami, Od jakiegoś pasa+ 
żera wypożyczył melonik, włożył przy- 


| długie buty i z laseczką w ręku naślado- 


wał wspaniale cyrkowego klowna. ; 
Strój ten stał się potem spółtwórcą ie- 
go sławy... 


Nowiny filmowe 


(lu) — Niezwykłe doniesienie znaj- 
dujemy w fachowem piśmie angielskim 
p. t. „Kino dziś”, Otóż pismo to donosi, 
że niemiecki minister propagandy Goeb- 
bels zakupił przy pomocy „Ufy“ kine- 
matograf paryski „Palace“, w którym 
zamierza wyświetlać propagandowe 
filmy hitlerowskie Goebbels wyasygno- 
wał podobno na ten cel 400 milionów 
frąnkó. Pisma „paryskie, donoszac 0 
tym fakcie, biją na alarrn. -.. « -- aren 
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spektor Grant i redaktor Steryfńiski mo” 
gli to stwierdzić już w kilka godzin po 
przyjeździe. Ogólny stół nęcił gości wy- 
szukanemi potrawami podczas śniadań, 
obiadów i kolacyj. 

Powiadają, że żona może zdobyć 
trwałą miłość męża tylko przez żołądek. 
Aforvzm ten zrodzony w mózgu pewne- 
go smakosza, można:z równem powodze 
mem zastosować nietylko do małżeń- 
stwa. Dobra kuchnia w pensionacie- to 
pierwszy warunek powodzenia. Zapew- 
ne dobrze znano te zasady w jednopię- 
trowej Mirabelli, gdyż goście stołujący 
się tam byli poprostu zachyceni wybo- 
rem potraw. Do nich bezsprzecznie na- 
leżeli inspektor Grant i redaktor Steryń- 
ski. Szczególniej ostatni od inspektora 
gadatliwszy, co leży przecież w krwi 
niemal każdego dziennikarza, obrzucał 
stale „majstersztyki* kulinarne takiemi. 
komplimentami, że właściciele rummienili 
się poprostu z zadowolenia. 

Po zainstalowaniu się w pensjonacie 
inspektor Grant w dwie godziny później 
wyruszył sam na poszukiwania pięk- 
nych uciekinierek. Steryński-w pokoju, 
przekładając odpoczynek w wygodnym 
łóżku nad wędrówki po ulicach. Inspek- 
tor Grant nie nalega a nawet z chęcią 
przyjął oświadczenie dziennikarza, tem- 
bardziej, iż w Zakopaem postanowił nie 
tracić czasu i zagadkę tajemniczej zbro- 
dni rozwiązać jak najszybciej. 

Znalazłszy się na Krupówkach, w nai 


| ruchliwszem centrum Zakopanego rozpo 


czął wędrówkę po modnych kawiar- 
niach, gdzie spodziewał się spotkać Ma- 
rię Mesamow i Magdalene Mawilską. 
Skorzystał z pory dancinców i odwie- 
dził po kolei restauracje Karpowicza, 
Morskiego Oka i Trzeski. Nigdzie jed- 
nak nie traf! =- ôch ślad. Zmęczony 
M gi sit co oadwieczórku u Trza 
ski, 


(Dziszy ciąg jutro), 


— To bardzo zły zwyczaj — rzuci- |słynął z dobrze prowadzonej kuchni. ln-'' 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik byt bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi 
dóń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bazażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bięrają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttez- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klemeńtyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnei hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyn. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
2 sę I uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owel chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
Się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolezę, siłacza Felka, 
itrazem szpiegują Pakułę, Za miastem do- 
chodzi do walki między. Pakyłą, 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. Jaś. wi- 
dżąc to, ma go teraz w ręku i nie obawia 
się już denuncjacji z jego strony. 

Narzsczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. r ' 
--Gtowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę.. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Kā. 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misii. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem I skłoniła go do popel- 
nienia samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierci Chudzika i kim on jest 
właściwie — niewiadomo. 

„ Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina o swej biednej na- 
rzeczonej. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 


dowcy, 

"W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się: ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 


adszedł wr e dzień rozprawy sądo- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 


W pewnej chwili do prokuratora 
Por zj woźny i wręcza kartkę następującej 
— „Nie dręczcie niewinnego ozłowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?,, To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 
Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 
Policia wysyła za nim listy gończe, lecz 


bezskutecznie. Garbusek znikł w tajemmi- 
czy sposób. 

Na podstawie listów Garbuską sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor- 
dowania hrabiego Burskiego. 

Chudztk zapałał do księżniczki wielką 
miłością. lecz ona zakpiła zeń poprostu i 
pewnego dnia wyprosiła go z pokoju przez 
pokoiówkę. 

, Baron Ordym spotyka na ulicy nadkomi- 
sarza Bełzę i wszczyma z nim rozmowę na 
temat Garbuska i jego zbrodni. 

— Przyznam się panu, że mnie zbrodnie 
wcale nie interesują... — odparł baron. 


— Właśnie, właśnie... Odrazu to zau- 
ważyłem... Ale chyba dła dobra Śledz- 
twa zechce pan baron to uczynić... Prze- 
cie to drobnostka... Ki 


KSIEŻNICZ 


SENSACYJNA 


jednyjn. Zh 


Kiśdy mógłbym ocze- iku i wyciągnął z 


kiwać pana barona u siebie?,.. Bardzo 
byłbym zadowolony, gdyby pan baron 
zechciał do mnie przedtem zadzwonić, 
dobrze?... 

— Postaram się... choć nie mogę zgó- 
ry nic przyrzec... Postaram się, ocży- 
wiście... Na tem zakończyła się nocna 
rozmowa barona Ordyna z nadkomisa- 
rzem Bełzą. Baron po tej rozmowie udał 
się do domu i położył się natychmiast 
do łóżka. Spał przez cały rastępny 
dzień. 

|" 

Baron Ordyn zajmował czteropoko* 
jowe mieszkanie, wynajęte wraz .z me- 
blami w eleganckim domu przy pryncy- 
palnej ulicy. Mieszkanie składało się z 
salonu, jadalni sypialni į gabinetu. Nad 
całością czuwała gospodyni w osobie pa- 
ni Marty oraz kucharka i pokojówka. 
Wszystkie trzy niewiasty miały swój 
pokój poza kuchnią, 

W kilka dni po wyżej opisanych wy- 
padkach, gdy baron wrócił na obiad do 
domu, pani Marta oświadczyła mu: 

— Już naprawione, proszę pana ba- 
rona... 

Baron spojrzał zdziwiony na gospo” 
dynię. 

— O czem pani mówi?... Co jest na- 
prawione?... 

— No... nie wem... elektryczność... 

— Jaka elektryczność?... Proszę imó- 
wić wyraźnie, o co chodzi?... 

— No, u pana w gabinecie naprawio- 
mo. elektryczność... 

— Czy coś się tam zepsuło?., | 

— Nie wiem... Był tu elektrotechnik, 
którego pan baron przysłał... 

— Nie przysyłałem żadnego elektro- 
technika... — odparł Ordym. 

, Teraz znowu pani Marta otworżyła 
szeroko Oczy. | 

— Nie-E-e-7....A on mówił, że pań ba- 
ron go przysłał i skazał mu. naprawić 
elektryczność w gabinecie... Majstrował 
tam coś przeszło godzinę, pótem powie- 
RY że wszystko już w porządku i od- 
szedł... 

Baron zerwał się z krzesła. 

— Czy pani zostawiła go samego w 
gabinecie?... 

— Nie... Stałam cały czas przy nim... 
Wychodziłam tylko od czasu do czasi 
by wydać służbie dyspozycię.... 

— To niedobrze... — odparł baron I 
pobiegł szybko do gabinetu. 

Pani Marta podążyła za nim. 

— Zechce pani zaczekać na mnie w 
jadalni... — oświadczył baron. 

Gospodyni zawróciła, Baron wszedł 
do swego gabinetu i zamknął drzwi na 
klucz, Bystrym wzrokiem rozejrzał się 
dokoła. Twarz jego przybrała odrazu 
inny wyraz. Policzki ściągnęły się, oczy 
wyszły na wierzch. Wzrok jego prze- 
skakiwał błyskawicznie ż jednego przed- 
miotu na drugi: — z okna na podłogę, 
z podłogi na biurko, z biurka na szafę 


Jl 


| 


z książkami. Wreszcie baron podbiegł 
do biurka i począł przerzucać leżące na 
nim papiery. 


Obejrzał się jeszcze raz dokoła i wy” 
jął z kieszeni pęk kluczyków. Otwierał 
różne skryte szufladki, wyjmował tecz- 
ki, sprawdzał, liczył. 

Wreszcie odetchnął z ulgą. Nic nie 
brakowało. f 

Odkręcił jeszcze kontakt. Lampa na 
suficie zapaliła się normalnie. 

Uspokojony wrócił do jadalmi. 

— Nie pamiętam, może naprawdę ka- 
załem komuś naprawić światło w gabi- 
necie... — rzekł do gospodymi. — Ale na 
przyszłość proszę nikogo nie wpuszczać 
oo esaa podczas mojej nieobec- 
NOŚCI... 

— Rozumiem, panie baronie.... 

— Teraz kręci się tylu złodziejasz- 
ków, że trzeba być ostrożnym.... 

Pani Marta potwierdziła skinieniem 
głowy i wyszła, by wydać dyspozycje 
co do obiadu. 

Baron spożył obiad w zupełnym spo- 
koju i po obiedzie zdrzemnął się na tap- 
czanie. Przypomniało mu się jednak, że 
ma napisać list, powstał więc z tapczanii 
i udał się do gabinetu. Zasiadł przy biur- 
szuńlady teczkę z przy- 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


borami korespondencyjnemi. Pisanie za- 
jęło mu kwadrans, Wreszcie list był go- 
tów. 

Baron odłożył pióro, które potoczy- 
ło się po stole i zahaczyło o lampę, sto- 
jącą na biurku. 

W tei chwili stało się coś niespo- 
dziewanego. Z końca metalowej stalów- 
ki buchnęła iskra elektryczna i rozległ 
się suchy trzask. 

Baron odskoczył, nie rozumiejąc co 
się. staol. Przerażonym wzrokiem patrzał 
na lampę i na pióro, które cofnęło się o 
kilka milimetrów, zrywając styczność z 
podstawą lampy. Umyślnie jeszcze raz 
podsunął lekko pióro i cofnął natych- 
miast rękę. Znowu buchnęła elektryczna 


iskra, której towarzyszył ten sam 
trzask. +% 
Baron powstał od biunka i założył 


ręce na piersiach. Długo przyglądał się 
tajemniczej lampie. Wreszcie odszedł w 
bok i zajrzał za biurko. Zwisał tam drut, 
którego przedtem baron nie zauważył. 
Ciagnął się on od podstawy lampy do 
elektrycznego gniazdka w śŚciamie rów- 
nolegle z normalnym przewodnikiem 
elektrycznym. Nowy dmut był jednak 
grubszy. 


RUFUZRUMGEEEI | 


Napisał JERZY. BAK 3 


AL A D D JE 


LLLE P 
| Baron uśmiechnął się zgryźliwie į po- 
myślał: 

— Łatwo chcieli mnie się pozbyć... 
iSądzili, że dotknę ręką lampy, stojącej 
na biurku i padnę rażony elektrycznym 
prądem... Phi.. Za łatwy sposób dla 
mnie... 

Wyciągnął z szuflady długie nożyce, 
wyłączył prąd i przeciął sznur. Przyło- 
żył stalówkę — iskier już nie było... 


— Urmiknąłem groźnego niebezpie- i 


czeństwa... — pomyślał baron. — Więc 
ktoś już czyha na moje życie... 

Zadzwonił na panią Martę. 

— Czy mogłaby mi pami określić jak 
wyglądał ów elektrornonter, który tu 
był dzisiaj? — zwrócił się do gospodymi. 

— Wysoki, 
odparła pani 
dość inteligentny, Nosił bronzowe palto 
i bronzowy miękki kapelusz... 

— Dziękuję pam.. — odrzekł ba- 
ron, — Więcej nic szczególnego nie zat 
ważyła pani?.., 

— Nie, pamie baronie... Czy stało się 
coś w związku z tą nieszczęsną wizytą? 

— Nie... Pytam tylko ot, tak... z cte- 
kawości... 


:0——— 


Rozdział dwudziesty siódmy. 


Dom bankowy Zenona Grudzień- 
skiego cieszył się w mieście jaknajlep- 
szą opinią. 

Parterowe okna, osłonięte gęstą kra- 
tą, musiały chyba odstraszyć naiśmiel- 
szego złodzieja. Na prawo od przedsion 
kaj mieściła. się'sala dla publiczności i 0- 
kienka kasowe, lecz główna kasa mieś- 


ciłą „się. w głębi. w. oddzielnym gabine- |. 


cie kasjera, połączonym z zabinetem 
pana szefa. 

Była godzina szósta przed wieczo- 
rem. Urzędnicy kończyli już pracę, a 


„|urzędniczki coraz częściej zaglądały do 


pa czując, że niedługo wyidą na 
ulicę. 

Grudzieński siedział w swym gabi- 
necie i przeglądał korespondencię. Pal- 
cami lewej ręki słabo manipulował. Po 
operacji wycięcia kuli pozostały wido- 
czne ślady w postaci mocno śŚciązniętej 
Skóry i braku jednego palca. 

Mimo to Grudzieński nie przesta- 
wał myśleć o księżniczce. 

Dziś przyszedł dopiero poraz pierw- 
szy do biura po tak długiej nieobecno- 
ści. Bóg jeden wiedział, iak bardzo cier- 
piał w Szpitalu, lecz nie zwalał na ni- 
kogo winy.. 

Gdy wrócił w klinice do przytom- 
ności, pierwsze jego pytanie brzmiało: 

— Czy był ktoś u mnie?... 

— Pańska małżonka czuwała przy 
panu przez czas choroby... — oznajmi- 
ła pielęgniarka. 

— Małżonka... — powtórzył z wido- 
cznym grymasem. — A prócz małżon- 
ki? 
— Byli urzędnicy... znajomi... 

— A z kobiet?... 

Pielęgniarka zaprzeczyła ruchem 
głowy, jakgdyby sama żałowała, że ża- 
dna z kobiet nie przyszła, by zapytać, 
łak się czuje?... 

Na samą myśl o tem serce Skurczy- 
ło mu się z bólu. Nie wierzył jeszcze... 

Gdy zogtał sam-na-sam ze swym 
szwagrem, adwokatem Głowniewskim, 
zapytał. nie patrząc mu w oczy: 
Słuchaj, Ryszardzie... czy nikt o 
mnie nie pytał?... 

Głowniewski wiedział doskonale ko- 
go  Grudzieński miał na myśli. Zaci- 
snąwszy wargi, odparł: 

T W malignie bredziłeś tylko o 
niej... 

— O niej?... Co mówiłem?... 

— Wzywałeś ją... 

— Jadwiga słyszała?... 

— Pewnie. że słyszała... Wszyscy 
słyszeli... Rzucałeś się na łóżku i woła- 
leś tylko: „Jano!... Jano, przyjdź!”... 


 Zairacdziecica pokusa 


— Tak wołałem?... 

— Biedna moja siostra... — odparł 
Głowniewski, — Inna na jej miejscu u- 
ciekłaby gdzie pieprz rośnie, a ona... 
nie spała, nie jadła, nie piła, tylko 
dniem i nocą czuwała przy twem łożu... 
A czy sądzisz, że nie byłem u „tam- 
tej ?... 

— Byłeś?!., ir APE 
— Tak... Nie mogłem patrzeć na two 


przystojny brunet... — 
Marta. — Wygląd miał s,- 


mss 


je meki.. Pozatem sądziłem, że to już -. 


twoje ostatnie życzenie... Więc posze- 


dłem do niej, prosiłem, żeby przyszła . 


do ciebie, kiedy nie będzie Jadwigi... 
Czy wiesz co ona mi na to powiedzia- 
ła? 

— No?... 

— Że „miłość nie jest dla niej prze- 
stępstwem, którego miałaby się wsty- 
dzić”... To wszystko, co miała mi do 
powiedzenia... 

Grudzieński przymknął oczy i za- 
milkł. Twarz jego przybrała cierpiący 
wyraz, 

Taki sam wyraz malował się na je- 
go twarzy w obecnej chwili, gdy sie- 
dząc w swym gabinecie, odłożył na 
chwilę listy i pogrążył się w zadumie. 

Ktoś zapukał do drzwi. Grudzień- 
ski otrząsnął się i rzekł: 

—Proszę. 

— Pan Leśnicki do pana dyrekto- 
ra... — zameldował woźny. 

— Leśnicki?,. — pómyślał bankier. 
— Któż to jest?.. 

Przypomniał sobie to nazwisko. 

Dawniej był z nim w stosunkach han 
dlowych. Bogaty przemysłowiec z Kas 
towic. 

— Proszę... Proszę... 


Po chwili wszedł do gabinetu ele- _ 


gancki jegomość z melonikiem i laską 
w ręku. 

— Naimocniej przepraszam pana dy 
rektora... Ja tylko na chwileczkę... 


— Proszę.. Proszę bardzo... — od- ~ 


parł bankier, powstając z fotelu. 


— Widzi pan dyrektor, jest sprawa - 


tego rodzaju... — rzekł Leśnicki, siada- 
jąc. — Przyjechałem na kilka godzin, 


bo miałem tu załatwić pewien intere- - 


sik... 
skutku... Muszę tu jeszcze pozostać kil- 


Niestety, interes nie doszedł do - 


ka dni... Mieszkam w hotelu... Przywio- . 


złem ze sobą pewną sumkę pieniędzy... 


50,000 złotych... Czasy są dziś niepew- - 


ne... Czyby pan dyrektor zechcieł prze- 
chować te pieniądze w swej kasie choć 
by przez dzisiejszą noc... Udaię się na 


mały balik į mie miałbym gdzie ukryć 


tak znacznej sumy... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Trzej bandyci przed sądem w Piotrkowie 


PG wł. wyroku zakuty w kajdany opryszek wyrwał się z rąk 


" Piotrków, 13 października. 

W nocy z dnia 16 na 17 kwietnia br., 
na mieszkanie gospodarza wsi Morszyn, 
gm, Bujny Szlacheckie — Józefa Sobali, 
Bi nieźwykie zuchwałego napa- 

u, 

Około godz. 3-ej nad ranem, w miesz 
kanin Sobali rozległo się donośne puka- 
pie. Zbudzony ze snu wieśniak podszedł 
do' drzwi i rzucił stereotypowe „kto 
tam“, na co otrzymał uspakajającą odpo 
wiedź — „swój“! 

Wieśniak, . sądząc, iż to doprawdy 
ktoś z rodziny przynosi mu jakąś nie* 
zwykłej wagi wiadomość — otwarzył 
drzwi. W tym momencie do izby wtarg 
nelo trzech zamaskowanych bandytów, 
uzbrojonych w rewolwery, Pod graźbą 
zrobienia tds z broni, bandyci zażą- 


PRZEJAZD 2 


Na nierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
185 gr. nastepne II 85, I] 1.10, I 1.30 


dali wydania pieniędzy, a kiedy spotka- 
li się ze zdecydowaną odmową Sobali— 
steroryzowali jego, oraz zbudzonych ha- 
łasem domowników, poczem przystąpili 
do plądrowania mieszkania, 


Zuchwali bandyci zrabowałi zaledwie 
21 złotych gotówką, oraz obfite zapasy 
żywności, poczem zbiegli w nieznanym 
kierunku, uprzedziwszy uprzednio prze- 
straszonego gospodarza, że krwawo się 
z nim rozprawią, o ile da znać policji O 
napadzie. 

Pomimo tej groźby, Sobala udał się 
bezzwłocznie do naibliższego posterun- 
ku P. P. gdzie zameldował o najściu na 
jego dom. Policja wszczęła energiczne 
poszukiwania za śmiałymi zbirami. 

W wyniku przeprowadzonego docho 
dzenia ustalono, iż sprawcami 


napadu 


konwojentów i ciężko pobił ofiarę napadu 


na dom Sobali, byli: 22-letni Józef Koci- 

zewski. 30-letni Franciszek Morek i 27- 
letni Jakub Jagoszewski ze wsi Ostój, 
gm, Bujny Szlacheckie. Wszyscy trzej 
zostali schwytani i sprowadzeni do wię- 
zienia piotrkowskiego. 


Sprawcy zuchwałego napadu na dom 
Józefa Sobal, zasiedli w dniu wczoraj- 
szym na ławie oskarżonych sądu okrę- 
gowego wj Piotrkowie. Kompletowi sę- 
dziowskiemu przewodniczył sędzia Ku- 
czyński, w asyście s, s. Kędzierskiego i 
Namysłowskiego. Oskarżał prokurator 
Staryszak. 

Przewód sądowy ujawnił całkowitą 
winę osakrżonych. Sąd, opierając się na 
zeznaniach Świadków, wydał wyrok, |! 
moca którego Jakub Jagoszewski skaza- 


ny został na 2 lata więzienia, pozostali cickieżo 


„LAUREL i HARDY" 


w najnowszej i najweselszej komedji produkcji 


1938- 34 p. t. 


„Schowajcie swoje smmućlci 
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Fonn wierwszy w Łodzi! 
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sprawcy napadu — na półtora roku wie- 
zienia każdy. 

W czasie odprowadzania, skutych kaj 
danami — przestępców do więzienia, 
gdzie długie miesiące pokutować mają 
za zbrodnię zbrojnego napadu, w kory- 
tarzu gmachu sądowego nastąpił wypa- 
dek, nieńotowany dotąd w kronikach po- 
licyjnych. 

Oto konwojowany przez policjantów, 
jeden ze skazanych, Jakub Jagoszew- 
ski, ujrzawszy na korytarzu Józefa So- 
bale, nie bacząc na konwojentów, rzucił 
się na wieśniaka i krępującemi jego ręce 
kajdanami poczał go niemitosiernie okła 
dać po głowie. Po krótkiej chwili roz- 
bestwionego bandytę zdołano oderwać 
od silnie krwawiącej ofiary, 

Jagoszewski za ostatnie to przestęp* 
stwo odpowiadać będzie przed sądem po 
odbyciu kary 2-letniego więzienia, za na- 
pad z bronią w reku, 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
kl: Suke. K. Leinwebra (Plac Wolności 2). Suke, 

Hattmańa (Mtynarską 1), W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), A, Perelmana PZA 
32), J. Cymera (Wólczańska 37), Suke, F. Wój- 
” (Naoiórkowskiego 27) 
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99 Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
i 85 zr., następne III 54, II 85, I 1.09. 
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o godz. 4 popol, w soboty, v 
niedziele i święta o godz. 12-el z 


Ceny miejsc popularne. 


DOKTÓR 


w bag a iZiomkowski Niewiażski 


A. BAJ 70, tel. 181-388. 


SORORĘ SKÓRNE, WENERYCZNE 
MOCZOPŁCIOWE. 


FA Roentgeno = leczniczy, 


jmuje od 3 | 
Przyjmuje od 8.30—10 r, 1 do 2 i półjw w, niedzielę i święta od 10—1 


4 od R MOCH edzia 7 


i świeta ad 10--1, 


Doktór 


i h. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i wereryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. giri e2 
„od | | pół == 4, 0—9 wiecz, w nie= 
dziele J] święta od 10—]1 


Ceny lecznicowe. 


stracji 


wk. Sienkiewicza ki KO 
ei: st mah 


Pamiętajcie, 


specjalista chorób wenerycznych 


godz. przyjęć od 9—11 i od 3—4 po poł. 
Sienkiewicza 5% 


DEKATYZER iako wspólnik z małym 
kapitałem do Pkg 2 
stwa, poszukiwany. 


Dziś i ddmi 


ele FIE) nojoywu Giuwsi 


| „Ńażdemu. 


następnych! 


Dziś i me mastępmych? 


Największy film produkcji francuskiej 1955 r. p. t. 


olno 


potrzebne Dziecko” 


goi 
DANADANA LINJNJA 


w rolach gł. znakomity HENRY BAUR niezapomniany „Dawid Goider* oraz 
2 najittodsza sława Francji” Róbert Lynen oraz film polski „Bezimienni Bohaterowie 
yz a a 


KOTU WAŻ g” 


Kochać” 


Pierwsza polska operetka filnowa, tryskająca rakietami dowcipu i humoru: — W roli PORE Adolf Dymsza, Lili Zie- 
lińska, Mariusz Maszyński, Mira Zimłińska. — Poraz pierwszy w Łodzi 


POD GRADEM KUL“ 


Wspaniały dramat sensacyjny. — W roli głównej: William Desmond, N. Beery i D. Duval. — Niebywała emocja! — 
Ciekawa treść! — Odwieczny problem: walka ras... 
Następny program: Największe arcydzieło sezonu „KOBIETA Z REJESTRU“ W roli głównej Helena Twelvetrees. 


da Ci miljony! 


Nie zwlekaj, już 19 października ciągnienie 1-ej klasy, 
Kolektura Loterji Państwowej 


S. PASSIERMAN 


Piotrkowska 13, telefon 242-13 


Konto P. K. ©. 144-149. 


Dr. Med. HENRYK 


i skórnych. 


6-go eip „wiza 2| Andrzeja 5, 
od 8—9 a przyjmuje od 8—11 rano i od 5—%9 w, 


6cj. chór. wewnętrznych 1 nerw. 


powrócił 
Traugutta 9 |; 


(kobiety i dzieci) 


telef. 146-10 Tel, 223-06 


IU ministracji. 


Los u nas zakupiony,! Siem 


IEENSORERANMAKU 
ag ODUNUN 
BUKERREMAKE 
że nasze losy przynoszą szczęście!! 


MED. 


Chor. weneryczne, skórne 
1 moczopłciowe 
POWRÓCIŁ 


w niedziele i święta od 9—1, 


S. Kry 'ńska Roman ‘Bornstein 


CHOR. NCY I WENERYCZNE 


1 mia t 


przedsiębior-| PRALN]A mechaniczna W 
Wiad, w Admini-| częściowo do sprzedania Wiad. w % 


iiy D 


Najbliższa parcelacja w zelektryzowanej ozęści wschodniego przedmieścia Ło- 
dzi, maj STOKACH poleca się w dalszym ciągu 


PLACE BUDOWLANE 


Dojazd tramwajem 4 i 10. cd 
RACE informacji udziela r na miejscü Sio; unas 


na najdogodniejszych warunkach. 
tramw. Nr. 10. 


15 minu drogi 


DR. MED, 


NYCH, S 


DOKTÓR 


telef. 159-40 


spec, chor. wenerycznych, 


_M0—AĄNAWROT 32. 


l włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano | od 6—8 w 
W niedzięle | święta od 10—12. 


aiaei lubiPrzyjmuje ód 8—10 rano i od 5=9 w. 
W mledz, i święta od 9—12 w pół. 


iL. BERMAN AL. Kopciowski 


OW SKOKI CHORÓB WENERYC. 
DORN: 1 MKOCZOPŁCIO- 


Cegielniana 15, TELEF. 14907. 


Przyjmuje od 8 — 11 rano I od | Tel. 232-55. przyjmuje 7--8_ wieczór, 
wiecz.. w niedz. 1 święta od 9 — 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


5-POKOJOWE 
KOMFORTOWE 


mieszkanie na I piętrze z centralnem 
p pielo w ogrodzie, przy ulicy 
DO WY- 


Łagiewnickiej 136 od zaraz 
Radia NAJĘCIA. Wiadomość telef 210- ję: 
5—2 


Radloaparat 


4-lampowy na baterje 2 głośnikiem 
lub bez okazyjnie tanto 


L. NITECKI de sprzedamia 


EC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE.|Cnieźnieńska 3, II p. m. 13, od godz. 
pizyjm, od 5—7-ej|]RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH ROR RCZŚĆ 
Tel. 213-18|ZEGARKI każdego typu, najtaniej Te- 


10—4 pa poł. 30-2 


peruje Firma Olironometre, Piotrkow 
ska 116, szkło wieczye 1 zł, Do każ- 
dej reperacji dodajemy. jewarniolę 
roczaią. 13 


Kok asi 


Ożywione stosunki sportowe 


i Polski z Czechosłowacją 


Kontakt sportowy polsko - czeski nie 
był leszcze nigdy tak ścisły jak w roku 
bieżącym, a specjalnie w okresie ostat- 
nich dwu miesięcy. W tym ezasie od- 
były się międzypaństwowe spotkania w 
czterech gałęziach sportu: w pływaniu 
przegraliśmy 44:58, w lekkiej atletyce 
wygraliśmy 79,5:78,5 w tenisie przegra- 
liśmy 2:4 i wreszcie w ubiegłą niedzielę 
wygraliśmy w boksie 10:6. 

Zamkną serię spotkań w nadchodzą- 
cą niedzielę piłkarze, którzy mają przed 
sobą piękne zadanie utrzymania po stro- 
nie polskiej przewagi w zwycięstwach. 

wyliczonych powyżej spotkań 
międzynarodowych dochodzi mecz ho- 
keyowy, rozegrany w czasie mistrzostw 
świata w Pradze, który Czesi wygrali 
„1:0, oraz szereg spotkań między sport- 
towcami polskimi i czeskimi. A więc w 
narciarstwie startowali w mistrzostwach 
Polski Czesi i Barton zajął trzecie miej- 
sce za Łuszczkiem i Br. Czechem. 

Zrewanżowali się Czesi na mistrzo- 
stwach -Czechosłowacji, kiedy Barton 
pokonał Br. Czecha, zajmującego zale- 
dwie piąte miejsce. 


Łyżwiarze polscy startowali z powo- 
dzeniem w mistrzostwach w Mor. Ostra- 
wie, gdzie Kalbarczyk wygrał biegi pa- 
nów, a Bilorówna i Kowalski jazdę figu- 
rową. Sukces swój powtórzył Kalbar- 
czyk w Szczyrbskiem Jeziorze na mi- 
strzostwach Czech. 

Lekkoatleci prócz oficjalnego meczu 
startowali w Pradze na Jubileuszu Sla- 
vii i na Masarykowych Hrach, piłkarze 
Cracovii odnieśli piękny sukces zdoby- 
waiąc puhąr Nitry, pływacy czescy go- 
ścili na zawodach międzynarodowych w 
Warszawie, tenisiści rozegrali spotkanie 
Warszawą — Praga i brali udział w mię 
dzynarodowych mistrzostwach, które 
wykrał Czech Hecht. 

Nie próżnowały i inne sporty jak hi- 
pika, automobilizm, kajakowcy i zapaś- 
nicy. 

Przy każdej okazji zawodnicy czes- 
R przyjeżdżali do nas, Aa a p 
Reasumijąg wiec należy stwierdzić, że 
ALE day - eray A ERA du 
Żo, a mecz niedzielny jest jednym z waż 
niejszych ogniw bliskiego kontaktu 
dwuch narodów słowiańskich. 


Międzynarodowy zlot sokołów 


odbędzie się 


Z Lubliany donoszą, że na konferen- 


w Warszawie 
Zarząd ma opracować wspólne ćwi- 


cji słowiańskiego Związku Sokołów po- |czenia, jakie będa wykonane na źlocie 


stanowiono najbliższy 


zlot Sokołów | warszawskim. Następnie zdecydowano 


zorganizować w 1935 r. w Warszawie. |również poczynić odpowiednie kroki, 


Na posiedzeniu dokonano wyboru no- 
wego zarządu ziwązku, w myśl istnie- 
jącego w tym kierunku porozumienia, 
Wobec tego, że zarząd Zwiazku 
znajdzie się w następnm roku w Pra- 
dze czeskiej prezesem Związku wybra=* 
no, czecha dr... Mirosława „Klingera. 
Pierwszym. wiceprezesem został Jugo- 
słowianin Mirosław _Jambrozić, drugim 
wiceprezesem Polak Kapelką. trzecim 
wiceprezesem Rosjanin Manochin. * 


Rozmaifości z 


Naskutek inicjatywy prezesa naj- 
wyższej rady Wychowania Fizycznego 
w ZSSR Antipowa z dniem 20 paździer- 
nika otwarty zostanie w Moskwie 20 
szkół sportowych mających na celu 
„podwyższenie -~ kwalifikacyj sporto- 
wych zawodników sowieckich“. Każda 
szkołą obliczona będzie na 40—60 snor- 
towców, Do szkół takich przyjmowani 
będą jedynie sportowcy odznaczeni so- 
wiecką państwową odznaką sprawno- 
ści fizycznej. Jest to do pewnego: stop- 


aby na terenie międzynarodowym. a w 
szczególności zaś w zarządzie Między- 
narodowej Federacji Gimnastycznej ję- 
zyki słowiańskie zostały równoupraw 
nione z innemi językami. 

Słowiańskie mistrzostwa narciarskie 


iĘSokołów „odbędą się. również w Polsce. 
Decyzję co. do terminu zawodów. czy. 


mają się odbyć w 1934 roku czy dopie- 
ro w 1935, pozostawiona zwiazkowi 
polskiemu. 


całego śŚwiafa 


skiej emigracji we Francji a reprezenta- 
cją Krakowa: Prawdopodobnie spotka- 
nie to dojdzie do skutku 24 grudnia. 


Na międzynarodowych górskich wy- 
ścigach automobilowych, które się od- 
były na Węgrzech najlepszy czas uzy- 
skał niemiec Hartman. Zapowiedzianv 
przyjazd Rippera z Polski nie doszedł 
do skutku. - z 


* 
Świetny pływak czeski Getreuer. 


nia przejście od dotychczasowego sy-|który uległ niedawno zatruciu i musiał 
stemu wychowania fizycznego do stwo-|się poddać ciężkiej operacji, wrócił już 


rzenia elity sportowej w ZSSR. 


LEJ 
_ W Billy-Montigny rozegrany zosta- 
mie mecz pomiędzy reprezentacią pol- 


"zupełnie do zdrowia. 


Na pierwszym 
treningu Getreuer uzyskał na 800 mtr. 
dobry czas 11 minut 10 sekund, 


Czy dojdzie do meczu |Dzisiejsze próby do POS. 


finałowego o drużynowe 
mistrzostwo tenisowe 


Pinałowe spotkanie tenisowe o druży 
nowe mistrzostwo Polski między Legią 
warszawską a Łódzkim Lawn Tenis Klu 
mę mialo się odbyć w bieżącym mie- 
slącu, 

Spotkanie to zapowiadało się jako 
pierwszorzędna sensacja tenisowa, gdyż 
w barwach klubu łódzkiego wystąpić 
mieli między innemi bracia Stolarow a 
w szeregach Legji występują nasi czo- 
łówi tenisiści Tłoczyński i Wittman. 

Niestety do spotkanła tego prawdo- 
podobnie w sezonie bieżącym nie doj- 
dzie. gdyż Tłoczyński pozostanie nrzez 
jakiś czas w Meranie. 


Dziś mecz piłkarski 
Turyści—Hakoah 

W dniu dzisiejszym zostanie roze- 

grany na boisku przy ul. Wodnej o g. 

15-ei towarzyski mecz piłkarski: Tury- 

ści — Hakoah. Obie drużynv mala 
wystąpić w silnych składach. 


W dniu dzisiejszym próby do Pań- 
stwowej Odznaki Sportowej przepro- 
wadzają: Ośrodek Wychowania Fizycz 
nego przy DOK IV — od 18 — 20-€ 
w basenie zgierskim. 

Łódzki Klub Sportowy od godz. 17 
na stadjonie przy Alei Unji dla pań i pa 


nów. 
Towarzystwo Nauczycieli Wycho- 
wanja Fizycznego — dla inteligencji 


pracującej na boisku i w sali gimna- 
stycznej przy ul, Narutowicza 68. od €% 
16.30. 


OODZROOOOOOLOGCJ 


Kupon I. 10 


dający prawo uezestniezenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


j|Lits Cook (Piotrkowska 


odbedzie się w madchioci zac 


Jak już podawaliśmy, w niedzielę, 
organizuje ŁKS. o godz. 10-ej na stadjo- 
nie przy Al, Unji poraz pierwszy w Ło- 
dzi zawody lekkoatletyczne, na których 
odbędą się wyłączni: biegi sztaletowe. 

Zainteresowanie zawodami jest zna- 
czne i prócz ŁKS-u, który obsadza wszy 
stkie biegi sztafetowe, zgłosiły już swój 
udział: Union- ourin$ IKP., WKS. i in. 

Zostaną rozegrane następujące biegi: 
w konkurencji mężczyzn: 4x100 m., 4x 
100 m., 3x1000 m. i olimpijska (800-400- 
200-100 m.), w konkurencji juniorów: 4x 
|75 m., 4x200 m. i szwedzka (400-300-200 
1100 m.) i w konkurencji żeńskiej: 4x75 
|m., szwedzka (200-100-75-60) i olimpijska 
(800-200-100-100). 

We wszystkich tych rodzajach szta- 
fet, zostaną podjęte próby ustanowienia 


ziele | 
"nowych rekordów okręgowych. 
| "W. stówndejnzych biegach dotychcza- 
sowe rekordy wynoszą: w sztafecie 4x 
100 m. — 46.2 sek, (ustanowiła przed 3 
laty sztafeta Kruszeendera), w sztafecie 
4x400 m. — 3.47, pette e b = bie 
ż reprezentacja: rekord klubowy na 
leży do ŁKS-u — m. 52.8 sek.), w szta- 
fecie 3x1000 m. rekord przed trzema la- 
ty utsanowił ŁKS, w czasie 9 m. 02 sek., 
Rekord w sztafecie olimpijskiej męż 
czyzn należy do ŁKS-u — 3 m. 37 sek.) 
w 1931 r. 

Rekordy w sztafetach żeńskich 4x75 
m. i parata n należą. do ŁKS-u i wy- 
noszą 42,4 sek. i 1 m. 7,2 sek. Dalsze 
(zgłoszenia przyjmuje sekretarjat ŁKS-u 
=nzyv ul. Piotrkowskiej 174. 


Warszawski A.Z.S. prowadzi 


w punktacji o nagrodę Prezydenta Rzplitej 


Od czterech lat toczą się w Polsce 
rozgrywki pływackie o nagrodę Pana 
Prezydenta R. P. 

W punktacji łącznej za lata 1930-31- 


400 pkt. L K. P. S. — 326 Pkt, bielskim 
Hakoahem — 191 pkt. krakowską Mak- 


kabi — 183 pkt. — i warszawską Legją 
139 pkt. 

Zdobywcą nagrody Pana Prezyden- 
ta na rok 1933 jest E- K. S. Katowice 
który uzyskał 202 pkt. przed warszaw= 
skim AZS — 156 pkt. T- P. G. N. 110 
pkt. l. K: P. S — 104 pkt, Legją war- 
szawską — 90 pkt., bielskim Hakoahem 
— 39 pkt., Delfinem — 34 nkt.. i Craco- 
vią. — 32 pkt. 


Wajsówna 
w Grudziądzu 


Na stadionie miejskim w Grudziądzu 
odbyły się międzyklubowe zawody lek- 
koatletyczne z udziałem  rekordzistki 
świata Wajsówny i mistrza Polski w 
rzucie dvskiem  Tilgnera. Wajsówna 
startowała w trzech konkurenciach zaj- 
mując trzy pierwsze miejsca: W dysku 

aisówna uzyskała wynik 38.20. w ku- 
li 10 mtr., w skoku wzwyż 1.85. Tilgner 
zajal dwa pierwsze mieisca osiągając 
w dysku 41,8 mtr, a w kuli 14,32. 


Na zawodach pobite zostały dwa 
rekordy Pomorza, W kuli Zielińska (So- 
kó—Grudziądz) osiągając 12.46. a w 
dvsku Jackowska uzyskała 35,58. 


Bilety na mecz 
Czechosłowacia—Polska 


Organizatorzy wycieczki, 
Polska — Czechosłowacja, podają 
wiadomości, że zakupione bony wymien- 
ne należy zamienić w ciągu dnia jutrzej- 
szego na bilety kolejowe i bilety wejścia 
na mecz w godz. od 9-ej rano do 9-ej 
więczór, z przerwą obiadową od 13.30 
do 15, 

Dla chętnych nabycia miejsc na trybu 
ny została zarezerwowana odpowiednia 
ilość biletów, które nabyć będzie możn: 
również za odpowiednią dopłatą w dniu 
jutrzejszym. 

Wszelkich informacji odnośnie wy: 
cieczki udziela biuro podróży Wagons— 


na mecz 


64) w godzi- 


nach biurowych. 


Dancing-bridge w ŁKS-ie 


Sekcja towarzyska ŁKS-u, zachęco- 
na powodzeniem inauguracyjnego wie- 
czoru bridżowego, organizuję w sobo- 
tę, dnia 14 b. m, dancig-bridź w lokalu 
Klubu — Piotrkowska 174 dla człon- 
ków į wprowadzonych gości. 
tek wieczorku o godz. 19.30. 


Począ- 


Tragiczny wypadek 
na meczu piłkarskim 


W czasie zawodów piłki nożnej w 
Heide pomiędzy dwiema drużynami pro 


||winejonalnemi jeden z graczy 19-letni 


mechanik z Wirtemberzji został tak nie 
szczęśliwie kopnięty, że zmarł wkrótce 


| i 33 prowadzi AZS Warszawa. który 
w okresie tym zdobył 757 pkt. Drugie 
mieisce zajmuje T. P. G. N. — 660 pkt. 
przed E. K, 5. — 436 pkt. Cracovią — 
odwiezieniu go do szpitala. 


Carnera — Paoli -ó 


Spotkanie bokserskie o tytuł 
mistrza świata 


W dniu 20 listopada odbędzie się w 
Rzymie spotkanie o tytuł mistrza wszy- 
stkich wag w Europie. Do tej pory bo- 
wiem monopol na tego rodzaju imprezy 
miała Ameryka. 


Sport polski 
w Czechosłowacji 


W zawodach o mistrzostwo Zupy 
karwińska Polonia pokonała jednego z 
kandydatów na mistrza S. K. Trzyniec, 
w wysokim stosunku 4:0 (1:0). Polski 
klub w ten sposób wysunął się na dru- 
zie miejsce w tabeli rozgrywek. Rezer- 
wa Polonii pokonała drugą drużynę 
Trzyńca 6:2 zaimując pierwsze miejsce 
w tabeli rezerw. 

Siła karwińska zdobyła cenny punkt 
w spotkaniu z prowadzącym w tabeli 
drugiej klasy czeskim Slavojem, wy- 
;walczając wynik 1:1. 

Pozatem Lechia przegrała z Pogo- 
nią frysztacką 3:4. 


UIESESENEMNEDREIEESIEZ E T A S ESITAB] 
RTN 
16-letnia rekordzistka 


Holenderka Willie den Quden, poprawi- 
ła przed kilku dniami w Rotterdamie 


rekord światowy w pływaniu na 300 . 
| Mtr. 


należący do Amerykanki Helen 
Madison. Czas młodej pływaczki wyno 
si 3 m. 58 sek. i jest lepszy od poprze= 
dniego rekordu Światowega o 1.5 sek. 


| 
i 
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Obrazek z rewolucji na Kubie | Mistrz świata, Carnera, trenuje. 


ARE" 


CAR: 2 b s S REFA ` j 


Dk p ] Zdjęcie przedstawia obecnego mistrza świata, pięściarza Carnerę, udekorowa- 
Zdjęcie przedstawia obrońców hotelu „National“ w Havanie, którzy po krwa- | nego pasem, który przejdzie na jego własność, o ile obroni jeszcze dwukrotnie 
wej walce musieli poddać się wojskom dyktatora Batisty, zdobyty tytuł mistrza, 


| Demonstracje bezrobotnych w Irlandjí | Płaskorzeżba Mussoliniego 
‘Przed kilkoma tygodniami Mussolini 
| JJ |pozował do portretu w płaskorzeźbie 
| 


Nowy rodza] wrotek 


EE errereen komme z] z 


E hrii iii 


0 a dnin idane wci aÀ 


We Francji wprowadzono na rynek; z kdl , , A ‘naszej rodaczce p. Marji Szczytt-Ledni- 
wrotki nówej konstrukcji, które zamiast | Bezrobotni irlandcy odbyli marsz z Dublina do Belfastu, pragnąc zwrócić uwa- ckiej, Płaskorzeźba ta, przeznaczona 


kółek posiadają kule. gẹ rządu na swą sytuację. Marsz ten odbył się w całkowitym spokoju. | jest dla okrętu „Conte di Savoia*, 


; 
= Codzienna nowelka „Expressu“ ; — Czy twój syn, ją kocha? tam, gdzie go niema. ESO 
za . — Przypuszczam, ale on ją traktuje — Ale wiesz, nie rozumiem twojej po 
| z . > «a > jak dziecko. Nigdy nie przychodzi mu na | lityki, Gdybym była na twoim miejscu 
Matka Rtóra STIE poświęciła w. że inny mężczyzna może na nią zwróciłabym uwagę memu synowi, wy- 
? Ge VA 4wrocić uwagę. tłumaczyłabym Wh wszystko, ty nato- 
Gdy Berwaut ujrzała swą przyjaciół- Pani Bekwaut wzrusza ramionami i| — A czy to ktoś już uczynił? miast używasz podstępu i jak sama zez- 
kę Jalię Chaner, św kroi ien owiada: l — Tak, Adolf Riwelin, ` Możesz mi | nałaś czynióz to tylko na skutek zacho- 
e anem ; > — Od ciebie moja droga Juljo, nigdy | zaufać, znam się na tych rzeczach, Adolf | wywania się Riwelina, który wcale nie 
| — Ach mój Boże, jak pięknie wyglą- nie można wiedzieć kiedy żartujesz, a |™e opuszcza tej młodej pary ani na | ma ciebie na myśli. r ć 
dasz, jak cudownie! kiedy mówi d chwilę. Stał się serdecznym przyjacie- — Bądź rozsądniejsza, moja droga, 
| sz, jak cudownie edy mówisz prawdę. 2CZN yt 4 s |SZa. 
i — Wracam z instytutu piękności. — Możesz mi wierzyć albo nie, ale|lem mego syna, Zbliżył się nawet do |śdy mój Z k e gae, że Adolf chce 
Czy naprawdę tak pięknie wygiądam? mówię ci jeszcze raz, że chcę się przy- | mnie przypuszczając, że i ja mu pomogę nawiązać bliższy kontakt z jego żoną 
| 3 - podobac Adoiowi. w jego zamiarach. wyrzuci go z domu, wybuchnie skandal i 
| — Wyglądasz najwyżej na lat 20. = Niesji LJ ni h- — Ale cóż ma znaczyć twoja kokie- | Rysia zostanie skompromitowana. 
| z ie wierzę ci. Jesteś piękna, zac sei A 
| — A przytem mam 47. Mój syn ma wycająca, ale uważałam cię dotychczas | terja. — Zaczynam już rozumieć, — odparła 
już 27 lat. Jak ci się podoba moja figu- |zą najcnotliwszą kobietę... i mogę przy- — Pozwól mi się wypowiedzieć, a |$ospodyni ale muszę ci powiedzieć, że 
ra? j siąc, że nie zdradzałaś swego męża. wszystko zrozumiesz. Wracam od mego | śra którą ty prowadzisz jest niebezpiecz 
— Wspaniała! „|syma, Franciszek ubóstwia mnie, a ja | ta. 
| A śmaje oczy? m ij FT zek ły acl a ka mu odpłącam się wzajemnością. Kocham Rozumiem rah intencje: kochasz 
| Bezkonkurencyjne! , ; LA PROCE mego syna ponad wszystko. Uczyniłam |swego syna i chcesz mu zaoszczędzić 
| T Eeoa taram Woa aie Nor mnie dopiero Rwa, gdy się ożenił. wszystko, co leżało w mojej mocy, by|Zzmartwień, przeto chcesz się przypodo- 
zie brwi. ada cóż ma znaczyć ta ekstra- był ja Santi i Ea waka vana da A © tia: jego a sj 
ŻE : La . Ą . ` aby jego szczęście utrzymać. Ponieważ i czka. Ale CZyS się zasta- 
| 2 pa » a: bi AE EETA Czy tak bardzo cię-zaciekawia ta Adolf przebywa często w moim towa- nawiała nad tem, że pewnego dnia Ri- 
| ożliwe, ale twarz nabiera inne- | historja? rzystwie, syn mój uważa, że to właśnie | welin może dojść do wniosku, że z Ry- 
| go wyrazu. s , — Bardzo, mnie an adoruje. sią nic się nie da zrobić i wtedy napraw- 
— A teraz — ciągnęła pani Berwaut — A więc dobrze. Podaj mi filiżankę — Doprawdy? dę zwróci uwagę na ciebie, tembardziej, 
| — powiedz, moja droga, komu się chcesz herbaty i posiuchaj. sy Tak: Między nami mówiąc, nie ro- że ostatnio talk wyładniałaś taa IIa. 
przypodobać? REI i Pani Julja usadowiła SiĘ wygodnie w |zumiem twego zdziwienia, dlaczego A- jma przyznajesz czynisz wszystko aby 
— Adolfowi Riwelinow?. otelu, zapaliła papieroga i zapytała, dolf nie mógłby mnie .adorować. Sama | u się przypodobać. 
— Hm — mruknęła zdziwiona pani — Czy znasz moją synową? , powiedziałaś przed chwilą, że pięknie Pani Julja, skromnie spuściła oczy i 
Berwaut. — Uważam, że Rysia jest zachwyca- j wyglądam, po chwili odparła. » 
— Tak moja droga, Adolf jest przy- | jąca. | Obydwie kobiety roześmiały się głoś- — Szczęście mego Vraneczka jest 
stojny mężczyzna, ma lat 30 i odpowiada — Słusznie, ma ona dopiero 20 lat, |no, a pani Julja ciągnęła dalej. dla mnie najdroższą rzeczą na świecie. 
mi pod każdym względem. dzieciak! —, Mój syn widzi niebezpieczeństwo Tłum. D. 
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